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Niech żyje

i włościański!
Warunki prenumeraty:
* Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Mk. 125000.— 
tez odnoszenia .  110000.— 
na prowincji mieslęcz. 125000.— 
^egranicą „ 170000.—

CenTRAUlY
ORGAN

Niech ży j e

m i m m s z t  w s z y s t k ic h  k r a j ó w  łą c z c i e  s i ę  i

S s c i a ł i z i !
Ceny ogłoszeń:
.5  w tekście (przed  kron.) Mk. 7000
g  Nekrologi .  3070
N zwyczajnś .  4500
g  drobne za jeden  wyraz .  4000
^  C.'eny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz wysokości 1 m ilim etra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w Ń» niedzieln. o  25$ drożej 
Fantazyjne I tabele  (bilanse) 50$ .  
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

Adm inistracji o 10$ drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte og łoszen ia  od 
dnia zm iany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia 
Za terminowy druk ogłoszeń fidm lni-
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Dnia 15 i 16 września b.«r. o godz. U rano w lokalu Z.P.P.S. odbędzie się posiedzenie 
Rady Naczelnej P . P.S. z następującym porządkiem dziennym: I. Kongres Partj i 2. Spra­
n y  organizacyjne. 3.' Wolne wnioski. <

S a k re ta n 'is a t  S»ei?ier*alriy C. 1C. W> P- P. S>

Sfery rządzące Polski niepodległej 
^ ż k o  odpowiedzą przed sądem historji za 
^rodnię, jakiej się na miljonaeh uczącej a 
j"ac2 ej uczyć się mającej młodzieży, od 4 
** dopuszczają!

Tysiące dzieci w wieku szkolnym u- 
Czyć się nie może z powodu „braku' odpo- 
^ ledniego pomieszczenia dla szkół pow- 
S*echnych j>o miastach!

Tysiące dzieci uczyć się nie może tak- 
i dlatego, że nauka i je j  instrument, 

^ążka, tak są drogie, iż człowiek niezamo- 
<ny na luksus posyłania dziecka np. do 
zRól średnich, zdobyć się nie jest w sta­

nie!...

N a szynki, na nory karciane, na różne 
:'P<dunki nocne, na tanebudy, na rozmaite 
r°2rywkowe kluby miejsca dość! Ale na 
SzRoły — miejsca niemą!

, Więc dziecko robotnicze szkoły pozba- 
vdone, jakkolwiek wedle istniejących prze­
pisów pobierać naukę ma prawo w czasie, 
f rJy rodzice zajęci są pracą, pada ofiarą u- 
cy i zdziczenia, jakie ona za sobą niesie.

Najrozpaczliwiej stan ten do nieda­
wna przedstawiał się w W arszawie pod bło­
gosławionymi rządami świętobliwej Chjeny 
^‘̂ is track ie j. Dopiero od roku ub. za- 
^ t o  myśleć o otwieraniu potrzebnych 
^ ó ł ,  najczęściej w barakach, w  warun- 
a®h pod względem hygjeny dużo pozo sta­
j ą c y c h  do życzenia.

W arszawa — stolica kraju! Gdyby 
, _ zadał sobie ktoś trudu i policzył, ile w 

1 Warszawie jest knajp!... Gdyby ktoś 
l e c z y ł  ile setek a może tysięcf mil jardów 

,arszawa miesięcznie przepija — wszak 
państwem reparuje się finanse państwa i 

— za głowę chwyciłby się ze zgro-

^ tt Gdybyż choć część tego „filantropij- 
k hasze społeczeństwo chciało rzucić na 
j^ ° w ę  szkół, skoro gmina tak gospodaru- 

’ 2® tkwi po uszy w długach, 
jj „filantropja1 kwitnie przecie u nas, 
j *° dostarczają nam dowodu wszystkie 

^ew°tki i paniusie, wałęsające się z pu- 
pr ^  lub zajadle flirtu jące.i plotkujące 
Pod S* ° ^ ack na r dżne „wysokie cele“,

Czas gdy tuż o krok pod nosem, dziec
 ̂V/pływu szkoły pozbawione, dziecko 

f ..n° ra  narodu! — staje się pastwą demo- 
a*Qeji i zbrodni!

0, _A-le o jakiejkolwiek ofiarności na cele 
^ la ty ,  na cele szkoły nikt nie myśli! Kla- 

Sł Posiadającą, sfery rządzące „ważnicj- 
widocznie troski mają na głowiel

A jeżeli nawet w dzisiejszych warun­
kach dziecko jakieś, dziecko robotnika lub 
urzędnika, na tyle jest szczęśliwe, że szko­
lę powszechną ukończy — staje najczęściej 
przed zamkniętą bramą szkoły średniej!....

Bo mimo wyzbycia się rządów carskich, 
które oświatę w społeczeństwie polskiem 
rozmyślnie, z prawdziwie azjatyckim, okru­
cieństwem tłumiły — na Polsce niepodle­
głej, cieszącej się już rządami własnemi, 
ciąży hańba, że za szkołę, za oświatę, za 
to, co jest absolutną własnością całego na- 
du, trzeba płacić olbrzymie miljonowe su­
my, na które człowieka biedniejszego zu­
pełnie nie stać.

Szkół śtednich mamy na terenie b. 
Kongresówki ilość od biedy w ystarczają­
cą... Ale olbrzymia większość tych szkół, 
z pewnością 80 procent, to zakłady prywat­
ne, utrzym ujące się same i zmuszone na 
swe utrzymanie, na płace nauczycieli i t. p. 
pobierać opłaty coraz wyższe, Więc 
szkoły takie, nawet może i wbrew uczciwym 
intencjom ich kierowników, stają się zwy­
kłem przedsiębiorstwem, nauka w nich sta­
je  się w gruncie rzeczy przedmiotem han­
dlu, niemal przedmiotem  —■ paska!

Jak  wysokie są te opłaty — wiadomo. 
W ynoszą one kilkanaście miljcnów rocznie, 
mil jon i więcej miesięcznie, od jednego 
dziecka — dziś! Za kw artał opłaty te bę̂ - 
dą wyższe — w miarę spadku waluty i po­
stępującej drożyzny.

Oświata — własność całego narodu, je ­
go przyszłość i jego siła, staje się objektem  
— spekulacji!

Który robotnik, choćby najlepiej sy­
tuowany, który pracownik państwowy za 
swą płacę obecną, mający kilkoro dzieci — 
potrafi wszystkim tym dzieciom naukę w 
szkole prywatnej zapewnić?!

Bo szkół państwowych jest ilość tak 
minimalna, że zaledwie drobny jakiś uła­
mek młodzieży w nich pomieścić się zdo­
ła... Koniec i początek każdego roku jest 
więc widownią rozpaczliwych walk rodzi­
ców o umieszczenie w nich swego dziecka. 
Co się przy tern dzieje, jak się wśród bie­
dnej cisnącej się do nauki młodzieży „prze- 
biera“ , od czego nieraz przyjęcie do szko­
ły zależy — o tem także niejedno dałoby 
się powiedzieć...

Mimo 5 letniego swego istnienia więk­
szość sejmowa o upaństwowieniu szkół na 
szerszą skalę —  nie pomyślała... W idocz­
nie „niema (!!)" pieniędzy!... A jeżeli są, 
to idą przedewszystkiem na kredyty dla 
soekulantów rolnych i przemysłowych, czy­

li — jak to się mówi na „podniesienie” 
gospodarstwa krajowego. A le na podniesie­
nie oświaty niema kredytów!

A  gdy ktoś na tyle jest szczęśliwy, że 
dziecko swe do szkoły państwowej cudeift 
wepcha, staje wręcz bezradny z początkiem 
roku wobec potwornych lichwiarskich cen 
Książek szkolnych...

Przez paskarzy księgarskich uprawiany 
jest prawdziwy rozbój na społeczeństwie, 
bez żadnej ze strony władz kontro lk i bez 
żadnej za to kary!

W W arszawie np. księgarze, z głów­
nym swym mącherem Trzaską na czele, w 
ciągu dwu tygodni 3 razy ceny książek po­
dnoszą i to tak poprostu bezczelnie, że ce­
ny te podskoczyły np. raz 1 b. m. a już 3 
b. m. po raz drugi!

Cena książki szkolnej wynosi dziś 100, 
120, 130 i więcej tysięcy marek. Rodzice 
mający 2 lub 3 dzieci za same tylko książ­
k i  — nie licząc innych przybofów — muszą 
wydać odrazu 3, 4 i więcej miljojiów! Całą 
więc pensję, z "której ma się przecież żyć 
przez miesiąc!...

kecz niema takiego organu rządowego,

któryby przeciw tej lichwie księgarskiej 
wystąpił!... f 1 *

Gdy się wyłapie u jakiegoś pokątnego 
sklepikarza — beczkę śledzi, prasa chjeń- 
ska krzyczy tryumfująco o..T„walce z dro- 
żyzną“... * #

Ale o w a l#  z rozbojem dokonywa­
nym na łaknącej wiedzy duszy ludzkiej — 
niema komu myśleć...

Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą
nadziei

I przed narodem niosą oświaty
kaganiec

wołał przed laty Słowacki!
Gdybyż mógł on dziś widzieć jak Pol­

ska chjeno - piastowa do jego „Testamen­
tu" się zastosowała!... Jak  sfery rządzące 
tej Polski zrobiły z oświaty przywilej bo­
gatych !

Sprawa upaństwowienia szkół prywat­
nych — nie cierpi zwłoki! Na to kredyty 
znaleźć się muszą, choćby je z pod ziemi 
wydrzeć przyszło!...

Co wart bowiem naród, który o udas- 
ną kuliurę nie dba?!

Kcz.

. Ze zjazdu miast.
Kilka słów  o mieszczaństwie polskiem. —  Endecy głosują  
za zniesieniem prawa Piuty! —  Zakopiański Mussolini. —  
Zamach na prawo wyborcze miast odparto.— Klęska endeków.

* W ubiegłą sobotę i niedzielę odbył się 
w Katowicach zjazd związku miast pols­
kich. Większość zjazdu, typowego przed­
stawicielstwa średniego stanu, jest stanow­
czo prawicowa. Prawicowość trochę wsty­
dliwa, zachowująca troskliwie pewne pozo­
ry  postępowości i demokracji, prawicowość 
polegająca bardziej na lenistwie urny sło­
wem, niż na głębokich interesach prawicy 
społecznej, ale też za to mniej przystępna 
dla argumentów.

Brak mieszczaństwu polskiemu ener- 
gji i bezwzględności w obronie swych inte­
resów, w porównaniu np. z agrarjuszami.
i brak ideologji mieszczańskiej, przeciwsta­
wiającej się w innych krajach zachłanności 
feudałów. Brak też mieszczaństwu nasze­
mu dbałości o godność własną i odrębnpść 
stanową, którą w wysokiej jpierze,posiada­
ją chłopi i szlachta. Mieszczaństwo polskie 
wstydliwie jeno przyznaje się do swego 
stanu i z konieczności tylko, chętnie bardzo 
przyjm uje pozory szlacheckie i wsiąka w
tę sferę. Brak mieszczaństwu polskiemu 
rdzenia pacierzowego, brak odczucia zna­
czenia i wagi, jakie posiada w ustroju ka­
pitalistycznym. Niema też w Polsce wyraź­
nego stronnictwa mieszczańskiego, przewa­
żnie mieszczaństwo służy j ako ciury w
stronnictwami obszarniczych, a kto, z po­
wodu wielkiego tłoku w przedpokojach
miej.^a u nich nie znajdzie, idzie do stron­
nictw chłopskich, najchętniej do Piasta.

Mieszczaństwo polskie zachowało bar­
dzo wyraźne jeszcze cechy bezpośrednie­
go swego pochodzenia, zdeklasowanej 
szlachty i spanoszonego chłopstwa. Nie po­
siadamy jeszcze pokładu warstw genera­
cji miejskich, stanowiącego w innych naro 
dach żyzny grunt kultury miejskiej, kultu 
ry  nowoczesnej. Ludność mieją^ą stanowi 
u nas niesfernientowane dostatecznie miesz­
czaństwo i bez porównania bardziej rozwi­
nięta, bardziej nowoczesna klasa robotni­
cza. Czas kształtowania się mieszczaństwa 
Polska przespała w niewoli. Dzisiaj już na 
to trochę zapóźno. v •

Bystry obserwator rozpozna z łatwoś­
cią te cechy i na zjeździe miast.

Referat o drożyźnie powierzył urzą­
dzający zjazd wiceprezes zarządu dr. Za­
wadzki p. Jankowskiemu, wiceprezesowi 
związku ziemian, gotując w ten sposób za­
rządowi niespodziankę, gdyż tem atu tego 
nie było wcale na porządku dziennym. W 
obrenie poprostu honoru miast stanęli so­
cjaliści i zniewolili zarząd do wyznaczenia 
także referentów drożyźnianych z łona 
zjazdu. Obok p. Jankowskiego referowali 
tow. dr. Bobrowski i endek dr. liski. Prze­
wodniczący komisji p. Zieliński witał, że­
gnał i dziękował p. Jankowskiemu za przy­
sługę, wyrządzoną miastom agitacją na 
rzecz lepszej organizacji agrarjuszów. W nio­
ski p. Jankowskiego ulotniły się na komi­
sji, ale zdystansował go w obronie intere-



2 „ R O B O T N I K "  środa, 12 września 1923 r. Nr. 248

sów obszarniczych dr. liski, przeprowadza­
jąc uchwałę, że zjazd miast — wstrzym aj­
cie się od śmiechu! —  wzywa agrarj uszów 
do lepszej organizacji sprzedaży, celem u- 
sunięcia pośrednictwa. Sukces taki odniosło 
już stronnictwo p. Ilskiego', endecja, przez 
organizację, — w interesie miast?—cukro­
wników. ' 4

Tow. dr. Bobrowski wniósł szereg re­
zolucji, opartych na  socjalistycznym pro­
gramie walki z drożyzną, wniesionym w 
Sejmie. Rezolucje te  przyjęto, najwidocz­
niej w przekonaniu, że Chjena, m ając rzą­
dy w swych rękach, ióh nie wysunie. Ze 
spuszczonymi nosami głosowali chjsniści 
a na ich czele pos. liski, za zniesieniem pra­
wa Bryl — Plata.

w stępną rezolucję tow. Bobrowskiego 
na żądanie d-ra Ilskiego zjażd odrzucił. 
W niosek Bobrowskiego wychodził z zało­
żenia, że wolny handel wprowadzono 
przedwcześnie i że następstwem tego błę­
du są ceny, przekraczające ceny przedwo­
jenne. W ydawałoby się, że tak niezaprze­
czonej prawdzie nikt przeciwstawić się nie 
może, a w szczególności zwolennik obecnego 
rządu, który udaje walkę z wolnym han­
dlem. Dr. IIsiei wykombinował jakąś różni­
cę pomiędzy etatyzmem a interwencją go­
spodarczą rządu i uważa, że wolny handel, 
pozbawiony wolności, jest nadal wolnym 
handlem. Gdyby p. liski chciał dać temu 
wyraz, co jego rząd w rzeczywistości zro­
bił, miałby rację, ale on chce uprać kożuch, 
nie zmoczywszy go wodą.

Przedstawiciele m iast pragnęliby po­
siąść sławę pogromców hydry drożyzny, a- 
le — bez walki, bez narażenia się możnej 
szlachcic, licznym chłopom, zwyciężyć w 
harmonji, by agrarjusze i fabrykanci, kup­
cy i sklepikarze, rzeźnicy, piekarze i mły­
narze bogacili się, by nie naruszono sztucz­
nej równowagi w obozie Chjeny i by nie 
mieszać polityki do tych spraw i aby przy- 
tem zapanowała... taniość...

To j edno z podstawowych żądań ósern- 
karzy, nie mieszać spraw miejskich z poli­
tyką, to znaczy nie wyciągać konsekwencji 
ze szkód, wynikłych z rządów Chjeny dla 
miast, o tern milczeć. Bez polityki w spra­
wach miejskich. Tu niema stronnictw, tu 
są .miasta. Tu nie wolno mówić o wilkach, 
bo tu są bSrany.

Co innego, gdy, zdaje się wrodzony nie 
takt endecki prezesa warszawskiej Rady 
Miejskiej, p. Balińskiego, pozwala mu przy 
witaniu zjazdu imieniem W arszawy (jakim 
sposobem W arszawa chce witać zjazd w 
Katowicach, na to chyba endecy odpowiedź 
znajdą), czynić to także imieniem klubu 
endeckiego w Senacie. To nie polityka, en­
decja to nie stronnictwo polityczne, to... in­
teres.

Sprawą niepolityczną ma1 być skoszla- 
wienie ordynacji wyborczej do rad  miej­
skich. Biedna prawica czuje, że skutkiem 
politycznego rozwoju miast wpływ jej zma­
leć musi i usiłuje wymędrkować takie pra­
wo wyborcze, które mniejszości mieszkań­
ców zapewniłoby większość i to kwalifiko­
waną. Projektów przedłożyli endecy kilka, 
jeszcze nie ujednostajnionych i ze sobą 
sprzecznych, wszystkie jednak dążą do te­
go samego celu.

Dr. Zawadzki proponował coś na wzór
angielskich „oldermanów", których w iloś­
ci jednej trzeciej całego składu rady  wy­
syłać miałaby stara rada  do nowej. P. Ko­
złowski, burmistrz Zakopanego i poseł en­
decki na Sejm, starał się o dobry humor 
zjazdu, występując w pozach Mussolinie- 
go. Szeroko omawiał swój projekt, by ta li­
sta wyborcza, która otrzyma najwięcej gło­
sów (wobec wielkiej ilości list może ona 
skupić na siebie mniej, niż czwartą część 
ogółu głosów), otrzym ała dwie trzecie' man­
datów!

,Ci, którzy grożą kijem, zapominają o 
tern, że ma on dwa końce, że taka ordyna­
cja może spowodować najnienaturałniepsze 
bloki i że w takich" wypadkach narodowy 
blok może uledz społecznemu blokowi i ra ­
da gminna może się dostać w ręce najmniej 
endekom miłe.

Argumentami nie przekonasz d-ra  Il­
skiego, który z czasów, kiedy był esdekiem, 
powinien był odziedziczyć trochę przygoto­
wania ekonomicznego i społecznego, a tem 
bardiiej d-ra Kozłowskiego, robiącego wra­
żenie chorego na endectwo od urodzenia.

Zakopiański Mussolini przeląkł się w 
decydującej chwili i oświadczył, że wnios­
ku nie stawia, wnioski d-ra Zawadzkiego, 
wrajz z jego „oldermanami", zjazd odrzucił 
tak, że ostatecznie zjazd miast niezachwia­
nie wytrwał na stanowisku nieuszczuplone- 
go piącio przymiotnikowe go prawa głosowa­
nia.

Wogóle odniosło- się wrażenie, że en­
decy tracą na tern, co jedynie tak obficie 
posiadają — na tupecie.. Mieli na zjeździe 
pewną większość, ale pominąwszy ukłon w 
stronę wolnego handlu, przyjęli wszystkie 
wnioski socjalistyczne, a swoim pozwolili 
upaść. W ystarczyło socjaliście sprzeciwić 
się, ażeby lęk doprowadził ósemkę do u- 
przytomnienia.

W niosek p. Zawadzkiego, krakowskie­
go radcy magistratu, w sprawie dalszego 
utrzymania miejskiej akcyzy, znikł ze sto­
łu obrad komisyjnych, skoro tylko jeden z 
,towarzyszów przeciw niemu głos zabrał.

Zdecydowanych lewicowców mniej by­
ło na zjeździe, aniżeli według układu sił w 
radach miejskich powinno byłoby być.

Dla przykładu: Lwów wysłał czwórkę 
konserwatywną, podczas, gdy miasto, po­
siadające wiceprezydenta socjalistycznego 
i liczny socjalistyczny klub radziecki, po­
winno było mieć i socjalistę w swej repre­
zentacji. Odczułem to boleśnie, bo byłem 
sam. Leopoliensis.

Wniosek law. pos. Bobrowskiego, uchwalony 
na zjeździe miast, brzmi:

1. Zjazd stwierdza, iż uchwalone przez Sejm  
prawo Bryla i Pluły, dzielące społeczeństwo aa 2 
kategorje, zapewnia zupełną bezkarność producen­
tom rolnym i oddaje ma ich łup konsumentów, unie., 
możliwiając skuteczne prowadzenie akcji przeciw- 
drożyiniancj — i dlatego zjazd zwraca się do za­
rządów miast, aby podjęły akcję przez swoich 
przedstawicieli w  Sejmie i Senacie do niezwłoczne­
go zniesienia tego prawa

2. Walie a z drożyzną nie może się sprowadzać 
jedynie do represji w  wypadkach zwalczania li­
chwy, lecz musi być oparta na imgcrenoji państwa 
w aprawidowanie miast i ośrodków przemysłowych,

a to zarówno przez regulowanie cen najważniej­
szych artykułów codziennej potrzeby, jak: zboża, 
chleba, mąki, cukru, węgla, mięsa i odzieży i t, p., 
jak również przez zapewnianie miastom i ośrodkom 
przemysłowym, za pośrednictwem instytucji komu­
nalnych i spółdzielni spożywców, dostatecznycih za­
pasów wyżej wymienionych produktów.

3. Celem rozszerzenia działalności aprowizacyj- 
nej miast, instytucji komunalnych, oraz spółdzielni, 
konieczne są państwowe kredyty obrotowe i  inwe­
stycyjne na budowę piekarni, młynów, masarni i in­
nych urządzeń Kredyty te powinny być udzielane 
wymienionym instytucjom przynajmniej w  takiej 
wysokości, w  jakiej korzysta z nich przemysł i han­
del prywatny. j

4. Wywóz artykułów żywnościowych może mieć 
miejsce jedynie za zgodą Rady Spożywców.

5. Zjazd poleca zarządowi związku miast, by 
przez swego delegata w  Radzie Spożywców dał w y­
raz powyższym uchwałom i dążył energicznie do 
ich zrealizowania.

4 * * »
*

Uchwały zjazdu, dostarczone do Warsza­
wy już onegdaj, powinny były być w myśl 
brzmienia ostatniego punktu wniosku zakomu­
nikowane Tymcz. Radzie spożywców, któ­
ra wczoraj zebrała się poraź pierwszy, przez 
delegata związku miast w  Radzie spożywców, 
dr Ludwika Zielińskiego, będącego jednocze­
śnie radnym m. st. Warszawy. ^

Tymczasem przedstawiciel związku miast, 
upełnomocniony do przekazania uchwał zjazdu 
Radzie spożywców, nie zjawił się wczoraj 
wcale na pierwsze posiedzenie tej instytucji, 
— nic usprawiedliwił swej nieobecności i nie 
upoważnił nikogo do przekazania uchwał.
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Na marginesie.
Miałem niezwykłą rozmowę.
Rozmawiałem z Ziemią. Z Ziemią, na­

szą wspólną m atką i rodzicielką.
— Ładnie się sprawujesz —  rzekłem 

do niej z gorzkim wyrzutem  — ładnie! Na 
twój podeszły wiek wcale nie przystoi! Bu­

d u ją c y  przykład dajesz twoim dzieciom!
Poąjijam, że od niepamiętnych czasów, jak 
oszalały derwisz, kręcisz się z twym blado- 
licym galantem w wirze tanecznym, pomi­
jam- że...

— Komu się u mnie nie podoba, może 
się przenieść do nieba —  przerwała mi 
gniewnie Ziemia.

— Dziękuję, mam czas — odparłem.
—  Albo na inną planetę. W olna droga 

— dodała z sardonicznym uśmiechem. -
— Z przyjemnością pićrwszybym to u- 

czynił. A le cóż, trzymasz nas na uwięzi nie­
przepartą siłą, przyciągasz nas ku sobie. 
Jesteśm y nietylko twojemi dziećmi, ale i 
jeńcami twoimi — rzekłem.

— Posprawialiście sobie przecież skrzy­
dła, fruwacie, latacie w powietrzu i rychło 
wszyscy opuścicie mnie, jak opuszczają ka­
częta kurę, która je wysiadła — biadała 
rozgoryczona Ziemia — a teraz jeszcze 
śmiesz przychodzić do mnie z wyrzutami, z 
morałami! Wy. niewdzięcznicy!

— Za cóż to  mamy ci być wdzięczni? 
Może za te wybryki i ‘szaleństwa twoje, za 
twe podskoki, podrygi, wstrząsy, które ani 
z wiekiem twym, ani ze stanowiskiem two-

jem w wszechświecie wcale nie licują, a 
przez które tylu braci postradaliśmy.

— Braci? — zaśmiała się Ziemia —- 
odkądże to żółci są  twoimi braćmi?

— Jakto? — zapytałem  — nie sąż oni 
narówni ze mną twoimi synami? Azali nic 
z jednego łona wyszliśmy?

— Tak jest i ja wcale ich się nie wy­
pieram. Ale dziwnem wydaje mi się przy­
znanie się do braterstwa z nimi w tw o ic h  
ustach.

—  Dlaczego?
— Dlaczego, pytasz i śmiesz przycho­

dzić do mnie z dzikiemi pretensjami! Są­
dzisz może, że nie wiem, jak wy się spra­
wujecie? Myślisz, że niewiadomo mi- jak 
wy się wszyscy bawicie? Że podzieliliście 
się na białych, żółtych, czarnych, czerwo­
nych i wzajemnie sobie łby urywacie? My­
ślisz, że nie wiem, że i ci biali podzielili się 
na Niemców, Francuzów, Polaków, Cze­
chów i Bóg wie, jak tam nazwali się i wza' 
jemnie gryzą się pomfędzy sobą? Małoż to 
waszej krwi wsiąkło we mnie, małoż to łez 
nałykałam  się, jakeście niedawno prze* 
cztery lata żarli się z sobą, jak psy rertr 
wścieczone? Policz ilu braci przez te czte­
ry lata straciłeś? Ilu braci białych, czar­
nych, żółtych zwróciliście do mego łona? A 
potem policz, ilu postradaliście teraz prze* 
zemnie. I ty śmiesz mi robić wymówki, na­
zywać mnie wyrodną m atką?! A  cóżem to 
ja dla kaprysu drgnęła, albo zabawie gwo­
li? Przyglądałam  się waszemu sprawowa-

! niu i we mnie wszystko burzyło się. W idzia' 
łam wasze czyny i płomień gniewu w s e r c u  
mem rozgorzał. Długo dusiłam  go w swefl) 
wnętrzu, ale dłużej już nie zdzierżyłam 1 
wybuchłam gniewem na wyrodne dzieci, na 
plemię Kaina. I ty  śmiesz mi -wymówki czy­
nić, wyrodny synu?! Precz z moich o czu !

Ziemia znowu zatrzęsła się z oburze­
nia.

Przypadłem  do niej, przytuliłem  się do
jej łona i błagałem:

— M atko - Ziemio! Tyś najlepszą z 
matek, tylko myśmy niegodni ciebie s y n  o; 
wie. Ale nie odpędzaj mnie! N ie chcę innej 
planety. 1,-wolę twoje gorące łono od z im n e ­
go — brrr — nieba.

Roman Boski.

Za rządów  
drożyzny i paskarstva
RZĄD NA USŁUGACH CUKROWNIKÓW-

Komitet ekonomiczny rady  ministrów 
na jedraem ze swych posiedzeń powziął 
chwałę, zezwalającą na wywóz za granic? 
z nadchodzącej kam panji 12.000 wagonó^ 
cukru. *

Uchwała ta nie mogła zadziwić niko­
go, kto zna tendencje obecnego rządu. Zdzi­
wienia jednak nie mógł nie wywołać fak‘< 
że ta uchwała komitetu ekonomicznego BU' 
nistrćw, zapadła już po godzinach urzędo­
wych, zakomunikowana została niezwłocz­
nie tegoż dnia zainteresowanemu związko­
wi cukrowni...

Pośpiech w naszych urzędach niezvOT
kły!
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BOŚNIA l  HERCEGOW INA.
Przed wojną i obecnie. — Mozaika wyzna­

niowa. — Jak ży je  wieś?
Sarajewo, w sierpniu.

Sarajewo! Któż nie zna nazwy tego 
miasta w dalekiej Bośni, w Wtórem rozle­
gły się strzały, powodujące wybuch wojny 
światowej? Kto nie pamięta chwil, pełnych 
grozy, które przeżywała Europa po otrzy­
maniu wiadomości o zabójstwie austrjac- 
kiego następcy tronu! Ile to razy powtarza 
się ten wyraz, jako złowieszczy przykład, 
a ile to tysięcy błogosławi zamachowi o tak  
doniosłych skutkach! Samo miasto Saraje­
wo niewiele jest znane, do historji przeszła 
jego nazwa, znacząc przełom w dziejach 
ludzkości.

Zamach Principa zaważył również na 
losach samej Bośni, której stolicą jest Sa­
rajewo, i przyniósł jej upragnioną wolność 
i wyzwolenie. Bośnia i Hercegowina w cią 
gu ostatnich dziesiątków lat stanowiły wo­
góle jakgdyby soczewkę polityki europej­
skiej, w której schodziły się promienie od 
zapalnego m aterjału, tak obficie rozsiane­
go po półwyspie bałkańskim. Jedzcze przed 
czterdziestu pięciu laty zaledwie złoty pół­
księżyc powiewał nad Sarajewem i pano­
w ał niepodzielnie sułtan turecki. Kongres 
berliński w r. 1878 powierzył A ustrji ,.tym­
czasowy" zarząd Bośnią i Hercegowiną. 
Czysto słowiański, serbsko-kroacki kraj ten 
zmieniał jednego gospodarza na drugiego, 
jednego okupanta na drugiego, bez zgody i 
bez zapytania rdzennej ludności. Austrjacy 
przystąpili rzekomo do pracv nad utrwale­

niem swojej władzy, pobudowali placówki 
wojskowe, ozdobili Sarajewo pięknemi gma­
chami publiicznemi, ale w gnębieniu ludno­
ści, w  lekceważeniu jej praw i dążeń w ni- 
czem nie różnili się od swoich poprzedni­
ków. W rzenie wśród ludności nie ustawało, 
walka z okupantami trw ała bez przerwy i 
wzmogła się szczególny po ogłoszeniu przez. 
Austro-W ęgry przyłączenia ostatecznego 
Bośni i Hercegowiny do monarchj i w 
roku, kiedy to  wojna europejska wisiała ńa 
włosku.

Teraz, po wojnie, Bośnia już z własnej 
woli zmieniła władcę, weszła dobrowolnie 
w skład królestwa Serbji, Kroatów i Sło­
weńców, Ale i tutaj, jak i w  Kroacji, zado­
wolenie z osiągnięcia niepodległości i utwo­
rzenia wielkiego państwa, nie jest zupełne. 
Przewaga Belgradu i polityka centralistycz­
na Serbów wywołuje silną opozycję i 
wzmacnia ruch separatystyczny. Bośnia ma 
swojego Radicza — d-ra  Ibrahima Spaho, 
który na czele kilkunastu posłów bośniac­
kich — muzułmanów, wraz z kroacką par- 
tją  włościańską i klerykałami słoweńskimi 
tworzy t. zw. blok autonomistów. Ale w Bo­
śni m ają wpływy również centrailiści, któ­
rzy, zwalczając ruch separatystyczny, po­
suwają się n a# e t do urządzania zamachów 
dynamitowych. Spaho cudem ocalał podczas 
dokonanego na niego zamachu w  ostatnich 
dniach sierpnia. , ,

Aby zrozumieć powody tego roztiamię- 
tnienia politycznego i tak ostrych walk, na­
leży wziąć pod uwagę osobliwą historję te­
go kraju i osobliwe stosunki społeczne i wy­
znaniowe.

Bośnia i Hercegowina posiadają lud­
ność najbardziej / jednolitą pod względem 
językowym i plemiennym. 93"% ludności— 
to Śerbo - Kroaci, których mowa uważana 
jest za najczystszą i najpiękniejszafcz na­

rzeczy południowo - słowiańskich. A  jed­
nak panowanie tureckie i rozpowszechnie­
nie islamizmu, który wyznaje połowa lud­
ności, potrafiły stłumić poczucie narodowe 
bośniaków, którzy przeciąg posiadali włas­
ne swe państwo, potężne i kwitnące, podbi­
te przez Turków w XIV wieku.

Przeciętny bośniak - muzułmanin, za­
pytany kim jest, czy Serbem, czy Kroatem, 
odpowiada: jestem bośniak, jestem muzuł­
manin, Wie, że inni Serbowie używają tej 
satmej mowy, co i on, wie, że są jego brać­
mi, a jednak różnica wyznania jest tak 
głęboka i,sięga tak daleko do stosunków ro­
dzinnych i społecznych, że kładzie swe pię­
tno na warunkach współżycia. Rządy za­
borcze umiały wygrywać te różnice dla swo­
ich celów; obecąie widoczna jest już znacz- 
ńa naprawa, która byłaby większa, gdyby 
polityka belgradzkich mężów stanu była 
zręczniejsza i subtelniejsza.

Trudniejsza znacznie do rozwiązania 
jest kw estja społeczna. W  Bośni mianowi­
cie kwestja rolna. W  Bośni i Hercegowinie 
panują jeszcze na wsi stosunki feodalne, 
pochodzące z czasów tureckich i nienaru­
szone podczas panowania austrjackiego.

Podział na „bejów" —  panów i „kme- 
lów — chłopów prawie pańszczyźnianych, 
przetrw ał do chwili obecnej. Na 56.001J) ob- 
szarników-bejów pracuje 640.000 kmetów, 
drobnych dzierżawców, spłacających lwią 
część swych dochodów za dzierżawę i nie 
będących w stanie uciułać dostatecznych 
środków na wykup gruntu i na usamodziel­
nienie się. Potęga bejów - muzułman, ale 
cer bo - kroatów, pochodzi z czasów turec­
kich, i trudna jest do przełamania, właśnie 
dlatego, że są to również ludzie miejscowi. 
Rząd jugosłowiański, chcąc przeprowadzić 
reformę rolną i parcelację wielkich obsza­
rów między chłopów, musiałby wydać ol­

brzymie sumy na odszkodowanie. Parcel*' 
cja idzie wskutek tego wolno, ludność wiej' 
ska sarka i narzeka. Do tego trzeba jeszc2  ̂
dodać, że produkcja rolna Bośni nie zasp0! 
kaja potrzeb ludności biednej, cierpią0^  
niedostatek, skazanej na dowóz z inny0*1 
dzielnic. Chłop bośniackó-hercegowiński d°' 
tychcżas jeszcze mieszka w prymitywny00 
izbach „kurnych", bez kominów, 'kultura 
woczesna jeszcze go nie tknęła; gospodark* 
rolna jest zupełnieąńerwotna.

Największem bogactwem kraju  są 
sy, które zajm ują połowę przestrzeni cał0’ 
Bośni i Hercegowiny.* *

*

Samo Sarajewo jest bezsprzecznie j_eC! 
nem z najoryginalniejszych i najpiękni®!' 
szych miast w Europie. Dla kogo nie znaj3' 
zło się miejsce w kotlinie, ten budował 
mek na stokach stromych gór, okalający0* 
całe miasto. Pośród starycb domków o W 
powej budowie tureckiej, strzelają w g°f 
ostre m inarety niezliczonych „dżumij" (P0/  
Iowa ludności Sarajewa wyznaje islamiz01' 
Tu i owdzie wspaniałe gmachy, muzeid1̂  
poczta i telegraf, urzędy wojskowe, 
w stylu arabskim ratusz. Słynna „Czarsij3 
zachowała swój charakter bazaru wseh°0' 
niego. Do wielu rzeczy, godnych w idzeń^ 
przyłączył się jeden z licznych most0' 
prżez wijącą się wzdłuż miasta rzeczkę Ł> 
snę — most, z którego padły strzały do p3' 
ry arcyksiążęcej. Otrzymał on nazwę 113 
tu Gawriły Principa. ,

Ssrajewo nie ma obecnie samorz*° ' 
Rząd belgradzki wolał wyznaczyć oddań 
go sobie komisarza, zawieszając prawo 1 
dności miasta do własnego gminnego 
du. Nieporozumienia polityczne przeo,0i  
się również na ten teren. J-
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Ba, bo chodziło tu o miljardy, które 
Wiązek cukrowników niezwłocznie mógł 
Odnieść tytułem zaliczki na wywieziony 
1 Polski do Anglji cukier...

Związek cukrowni ma wszędzie fory!
CZARNE BRYLANTY.

Wobec tego, że rokowania przemy­
słowców górniczych z pracownikami nie zo­
rały jeszcze ukończone, kopalnie zagłębia 
^browskiego ustanowiły tymczasową cenę 
'̂ęgla, która obowiązywać będzie do'15 b.

Wobec tego wydział zaopatrywania ma- 
fctratu Warszawy wznowił hurtową i de- 
|aliczną sprzedaż węgla dąbrowieckiego. 
{lcząc węgiel gruby lub kostkę I z dostawą 
°°o podwórze 2.100.000 mk. za tonnę. ko- 

II —  2.000.000 marek, orzech I — 
1 •%0.000 mk., orzech II —  1.750.000 mk., 
°r2ech III oraz pospółkę — po 1.450.000 

i grysik — 1.480.000 mk. Ceny powyż- 
obowiązują do soboty włącznie. (BIP.).

^ŻYCZKI NA WĘGIEL ZAMIAST WĘGLA.
i W czwartek, dn. 13 września, w min. 
handlu i przemysłu odbędzie się z udziałem 
?• Bajdy oraz przedstawicieli min. skarbu 
^ónferencja w sprawie okazania pomocy 
^Sanizacjom spółdzielczym i wydziałom 
krowizacyjnvm miast'w nabywaniu w ko- 

^lniach węgla. Jednocześnie dowiaduje­
my się, iż na wspomnianej konferencji ma 

poruszona sprawa udzielenia pracow- 
pOm państwowym pożyczki na zakup wę- 

na zimę. Pożyczki powyższe mają być 
dzielane indywidualnie tylko tym urzęcL 

pon i, którzy rzeczywiście zmuszeni są 
.przystać z pomocy na zakup węgla. Po- 
P^zka ta ma być użyta wyłącznie na za- 
UP tego artykułu. (BIP.).

I JAKŻE WĘGIEL MA BYĆ TAŃSZY?

. Jak się dowiadujemy, czeskie mini- 
.pjum  pracy sprowadziło z Polski węgiel 
*5 elektrowni praskiej, celem zagwaranto- 

stolicy Czech elektryczności. (Var*
°via).

T e n d e n c j a  m o c n a ** — a l e  WYTRZY­
MAŁOŚĆ I CIERPLIWOŚĆ KONSUMENTÓW 

CORAZ SŁABSZA.
j . Ze względu na zmniejszenie się pro- 
J ^ j i  mleka — tendencja na masło jest 
greniej sza. Masło śmietankowe najlepsze- 
} , gatunku sprzedawane jest po 130.000 
jTy- i wyżej za kg. Cena masła osełkowe- 

^ h a  się w detalu od 42 do 48.000 mk. 
hint. Również na jaja panuje tenden- 

hot 2wyżkowa wywołana zwiększonem za- 
de-f eb°waniem na święta żydowskie. W 
jj^lu jaja sprzedawane są od 2.400 do 

mk. za sztukę. W hurcie skrzynia jaj 
 ̂ mil jonów mk. 13 września 

się posiedzenie komisji rzeczo- 
aVców w celu omówienia spraw związa- 

,ch z handlem nabiałem. (BIP.).
S o m a t y c z n e  ś r u b o w a n i e  d r o ż y ­

z n y .
L  ,12 września o godz. 11 rano w sali 
pj ^rencyjnej min. kolei żelaznych przy 
Uję y'Wy świat, odbędzie się XI posiedze- 
ł-0j komitetu taryfowego państwowej rady 

na którem rozpatrywana będzie 
w r. 2Y in. sprawa automatycznego pod- 
Oj, 2szania taryf kolejowych na podstawie 
L®ęzeń komisji statystycznej do badania 

2tów utrzymania. (BIP.).

p rz y k rą "  i doszed ł do w niosku , iż pozostaw ić 
to  należy  w spaniałom yślności w ładz...

*
W ysunięcie żądania ro zszerzan ia  u p raw ­

n ień  u s^ w o w y c h  N adzw . Komis, do w alk i z 
d rożyzną godzi w  c a łą  do tychczasow ą p o lity ­
k ę  C hjeno - P iasta , k tó ry  p rzec ież  i w  Sejm ie 
ustaw odaw czym  i w  obecnym  ro b ił w szystko, 
by  w ogóle znieść u staw o d aw stw o  w  dziedzi­

nie w alk i z p ask arstw em  i drożyzną. C hjena- 
p ia s ty  uchw alili p raw o  P lu ty  i znieśli u rzędy  
do w alk i z lichw ą i spekulacją.

Dziś, w  obliczu  k a tas tro fy  drożyżnianej, 
sfery  ch jeńsk ie, zm uszone liczyć się z n as tro ­
jem i p o trzeb am i ludności m iejskiej, a  odpo ­
w iedzia lne  za  rzą d y  w  kraju , u siłu ją jakgdyby 
w ycofyw ać się z do tychczasow ego  stanow iska. 
A le co pow ie sojusznik p iasto w y ?

*******

Strajk kolejowy węzła warszawskiego
Pracownicy warsztatów Warszawa — 

Wschodnia oraz warsztatów na Nowem- 
B ród nie w dniu wczorajszym rozpoczęli 
strajk Przyczyną strajku jest zwłoka z wy. 
płaceniem dodatku drożyźnianego za II-gą 
połowę sierpnia, czego domagał się Wydz. 
Wyk. Związku jeszcze przed pierwszym 
b. m.

Pozatem pracownicy wysuwają żąda­
nie wypłacenia zaległych niedoborów do u- 
posażenia w rozmiarze 172% w stosunku do 
miesięcznej pensji,

W godzinach południowych przedsta­
wiciele miejscowych kół Z.Z.K. odbyli kon­
ferencję w dyrekcji kolejowej, na której 
prezes dyrekcji p. Mikulski oświadczył, że 
w tej sprawę już wystąpił do M.K.Ż., ale 
dopóki wyższe czynniki tej sprawy nie za­
łatwią, on sam na postulały kolejarzy zgo­
dzić się nie może.
yWieezorem odbyło się posiedzenie przed, 

stawicieli pracowników kolejowych całego

węzła warszawskiego. Przyjęto rezolucję, 
aprobującą strajk robotników warsztatów 
kolejowych i żądającą zaakceptowania 
przez Ministerjum wysuniętych oddawna 
przez Wydział Wykonawczy postulatów e- 
konomicznych. Na temże zebraniu wybrano 
delegację, która ma udać się na konferen­
cję z przedstawicielami Rządu, celem omó­
wienia możliwości polubownego załatwienia 
zatargu. O ile Rząd nie zgodzi się na żąda­
nia kolejarzy, wówczas delegacja odwoła 
się do ogółu pracowników, którzy zdecydu­
ją, czy należy strajk rozszerzyć na cały wę­
zeł warszawski. )

***
W sprawie strajku kolejowego w War­

szawie i Poznaniu obradowała wczoraj Ra­
da Ministrów; konkretnych wniosków nie 
powzięto. W czwartek odbędzie się znów 
posiedzenie Rady w tej samej sprawie, na 
którem p. minister skarbu ma przedłożyć 
swoją propozycję załatwienia zatargu.

W sprawie wynagrodzenia robotników rolnych.

Titimajs&sm.fBcśi.
t o ę ^ ^ o r ń j  odbyło  się w  gm achu M. S. W. 
iy ^  /Szc posiedzen ie  tym czasow ej R ady  spo- 
L ? 0" r' n a  k tó re  staw ili się w szyscy człon­
k i ^ 6 R ad y  z w yją tk iem  pp. W agnera z K a- 
^  c o raz d ra  Z ielińskiego z W arszaw y, 
y ^ y ó w ie n ie  pow iftdne w ygłosił min, spraw  
fc^ y S trz n y ak  K iem ik , pow ierzając  nas tępn ie  

^ °d n ic tw b  nadzw yczajnem u kom isarzow i 
tąjjj Czania drożyzny, p. dr. Bajdzie. R egula- 
His* ^stanow iony  d la  T. R. S. p rzez  R adę mi- 

zo s ta ł p rzy ję ty  z d robnem i zm ianam i. 
kje *^*o rów nież  do w iadom ości sp raw o zd a­
nej d ra  B ajdy o dotychczasow ej działalno- 
dr0j, ^^zw yczajnego kom isarja tu  zw alczan ia 

P odczas ogólnej dyskusji nad sp ra- 
)his4l?n*em o raz nad dalszą  działa lnością ko- 
t>rzej ,a tu ' cz łonkow ie T. R. S. a w śród  »niej 
kty aw iciel Zw. Rob. Spółdz. Spoż. pose ł 
doj. r^ rem b a , stanęli na tern stanow isku , iż 

basowa działa lność k om isarja tu  w in- 
b a c z n ie  rozszerzona. N adzw yczajny > 

'Jpfa arfat w inien  rów nież dążyć do uzyskan ia  ! 
,leA ustaw ow ych, albow iem  do tychcza- j 

, °,kazały Łię n iedosta teczne . Po p rze rw ie  , 
n ‘°'vv‘ej p row adzona b y ła  dyskusja  szcze- i 

nad dalszą działa lnością kom isarjatu , 
r"af k tó re j poruszone b y ły  sp raw y  w ęglo- 
p  ! Crowa, zbożow a i m ięsna. 

się ri|° Sledzen ia  R ad y  spożyw ców  odbyw ać 
^ ie  |> ^  raz  na m iesiąc. Zam iejscow i członko- 

drvrV. ° t r zym yw ać będą  zw ro t kosztów ,. rVchkiiąjjt  ̂ wysoKość dyskrec jonaln ie  ' oznaczy 
N o w sf)raw  w ew nętrznych , jak to  zapro- 
J W  Poseł G dyk , gdy z ram ien ia  rządu  
ta • ę o w niosek, aby  w ysokość d je t zosta-f\* »  ”  uWnaczonaly^  ■—vua p rzez za in teresow anych . P oseł 

uznał to  za rzecz „bardzo  d raż liw a i

O d dw óch  m iesięcy  to czy  się w alk a  p o ­
m iędzy robo tn ikam i rolnym i, zo rganizow any­
mi w  zw iązku  rolnym , a  obszarn ikam i. W alk a  
ta  p o d ję ta  zo s ta ła  p rzez  Z arząd  G łów ny  w sk u ­
te k  szalonej d rożyzny, ja k a  daje się w e znak i 
za rząd ó w  C hjeno - P iasta .

N a tle  te j w alk i żyw io ły  obszarn icze s ta ­
ra ją  się up iec  sw oją p ieczeń , dążąc do uzy­
skan ia  Zezw olenia na w yw óz zboża.

P rzedew szystk iem  sp rostow ać m uszę k il­
k a  k łam stw  z obozu chjeno - obszarniczego.

O to  w  „D w ugroszów ce" z dn ia  4 w rz eś­
n ia w  n o ta tce  o posiedzen iu  G łów nej K o­
misji P olubow nej, jak iś  osobnik  tw ierdz i, jako 
bym  m iał ośw iadczyć n a  posiedzen iu  k o ­
misji 7. dn ia  1 września*, że zw iązek  ro lny  w  
im ieniu k tó reg o  przem aw iałem , w yw oła  s tra jk  
ro lny  w  dniu  20 b. m. dlatego, że zboże jest 
tan ie. '  -

S tw ierdzam , że ten , k to  to  nap isał, sk ła ­
mał.

D alej p, P ru s  W iśniew ski, p rzedstaw ic ie l 
syndyka tu  roln iczego, ośw iadczył, n a  konfe­
rencji u  p. Bajdy, jako  bym  ja  n a  konferencji 
w  min. p racy , n a  k tó re j on b y ł obecny , pow ie­
dział, że ro bo tn icy  ro ln i b ę d ą  stra jkow ać z 
tego pow odu, że zboże jest tanie!

O tóż te n  p. P ru s  - W iśn iew sk i n igdy z 
ram ien ia  ziem ian  n a  żadnej konferencji nie 
był. Jeg o  s trza ły  z za p ło tu  godzą w ięc w n ie­
go samego.

P rzechodząc  do rzeczy, s tw ierdz ić  należy, 
żc za robk i robo tn ików  ro lnych  w  porów nan iu  
do m iesiąca k w ie tn ia  so ad ły  d w u k ro tn ie  pod 
w zględem  p ła cy  gotów kow ej, to  też  Z arząd  
G łów ny zm uszony b y ł zażądać rew iz ji p łac  
d la w szystk ich  ka tcg o rji rob o tn ik ó w  rolnych. 
Żądanie zw iązku  zo s ta ło  w yłuszczone w  p iś­
mie zrwiązku do min. p rac y  i oficjalnie opubli­
ko w an e  w  „R o bo tn iku" i „N iedoli C h łop­
sk ie j". N a konferencji w  min. p racy , m o ty ­
w ując żądan ia  rob o tn ik ó w  rolnych, o św iad ­
czyłem , że ska la  zarobków  gotów kow ych jest 
n iew ystarcza jąca , albow iem  w  k w ie tn iu  za 
c e n tn a r  ży ta, k tó ry  o rdynarjusze  o trzym ują 
jako p łacę  k w arta ln ą , m ożna b y ła  kup ić  p a rę  
bu tów  do roboty,* dziś dzięk i speku lac ji ró ż ­
nych  paskarzy , n a  kupno  b u tó w  ro bo tn icy  ro l­
ni m uszą m ieć od 3 do  4 m e tró w  ży ta. W o ­
bec  niewrspółm icrności cen  a rty k u łó w  p ie rw ­
szej po trzeby , jak ich  p o trzeb u ją  ro bo tn icy  ro l­
ni, z cenam i n a  żyto, k tó re  je s t rów now ażn i­
k iem  p łacy  ro b o tn ik ó w  rolnych, żądam y  p o ­
w iększen ia  tego rów now ażnika, p rzyczem  do ­
m agam y się w y p ła ty  w  życie a  n ie  w  go tów ­
ce.

Żądanie zw iązku  w ielu  ziem ian uw zględ­
n iło  pod  p resją  groźby strajku . S ą  w ypadk i 
bardzo  liczn e , żc obszarn icy  u c iek a ją  się do 
p row okacji w obec zw iązku, dając w ięcej niż 
p rzew idu je um ow a, b y  w  te n  sposób p o k łó ­
cić rob o tn ik ó w  ze zw iązkiem . M etody  te  ro ­
bo tn icy  rolni dobrze  prze jrzeli i w  odpow ie- 
dęj, na tę  sz tuczkę obszarn ików  żądają  pod- 
wyBci w szędzie.

P rzechodząc  do ew en tualnego  s tra jku , za­
znaczyć m uszę, że robo tn icy  s tra jk o w a lib y  w  
obronie swojej egzystencji. O ile m inisterjum  
p rac y  doprow adzi szybko do polubow nego za ­
ła tw ien ia  sp raw y  —  tern lepiej.

J. Kwapiński.

OKÓLNIK Nr. 45 
do Oddziałów  6. Kongresówki i wcf. Poznańskiego 

i Pomorskiego.

Akcja Zarządu Głównego o podwyżkę płac nie 
dała dotychczas żadnego rezultatu Na odbytej w 
dniu 1 b. m. konferencji przedstawiciele naszego 
Związku wysunęli n*t*4ęeznic następujące postulaty.

A) W ypłacić orSynarjuszom fyn łem  odszkodo­
wania wynagrodzenie po 4 złote polskie

B) Od dnia 1-go lipoa b. r. podnieść dotychcza­
sowe wynagrodzenie ordynairjusiów o 150%, dnió­
wek o 250%,

C) Robotnik ma prawo zażądać wypłacenia mu 
należnej pensji w  naturze, żytem

Żądania, zawarte w  p, a i c, motywowano bra­
kiem zaufania do notowań warszawskiej giełdy zbo. 
żowej. która, kierowana przez spekulantów, wyka­
zuje fikcyjne ceny żyta. Żądanie podwyżki płac 
wywołane jest ogólnym wzrostem drożyzny.

W odpowiedzi ziemianie oświadczyli:
a) że o  jiakiemkolwiek odszkodowaniu wstecz 

it:e może. być morwy,
b) podwyżka płac jest wykluczona, ze względu 

na ciężką sytuację finansową folwarków, wywołaną 
niską ceną żyta, która to cena wzrasta znacznie po- 
wolniej i nierównomiernie ze wzrostem cen na snme 
artykuły,

c) że gotowi są dyskutować nad zmianą syste­
mu obliczania; pensji, jednak stanowczo odrzucają 
propozycję iwypłat żytem.

Na stanowisko ziemian przedstawiciele nasi o . 
Świadczyli, że nie widzą możności załatwienia spo­
ru w drodze polubownej i  te wobec tego odwołują 
»ię do opinji samych robotników, która będzie w y­
rażona w drodze plebiscytu.

Informując Was o stanie rzeczy, polecamy na 
dzień 16-ty b. m (niedziela) zwołać zjaszdy delega­
tów, na zjazdach tych podać do wiadomości niniej­
s z y  okólnik i polecić delegatom przeprowadzenie 
plebiscytu wśród członków na folwarkach. Na tym­
że zjeździć delegaci winni przedłożyć wyniki ple­
biscytu.

Członkom należy postawić pytanie w  formie 
następującej:

1) ozy powstały spór rozstrzygnąć w  drodze 
strajku,

2) czy też pozostawić rzeery po staremu.
Wyniki plebiscytu, sformułowane przez sekre­

tarza, należy nadesłać najpóźniej do dnia 26 wrze­
śnia b. r. Oddziały, które do wymienionego termi­
nu odpowiedzi nie nadeślą, uważane będą za o- 
świadczająoe się przeciw strajkowi Wyniki plebis­
cytu winny być stwierdzone w pro tok ule- Zjazdu.

Ze względu na bardzo poważną sytuację, wzy­
wamy Was do ścisłego i bezstronnego przeprowa­
dzenia plebiscytu, mając na usadzę, że na wypa­
dek wypowiedzenia się członków za strajkiem, jego 
wykonanie spoczywać będzie w  rękach funkcjona- 
rj uszów.

Przewodniczący (—) J. Kwapiński.
Sekretarz (—) M. Nowicki.

Q u o i n  u ;  p o i S e ś  i p H c j i

P ow sta jące , jak  grzyby  po deszczu, sp ó ł­
k i akcyjne, tw orzone są zazw yczaj bez  z gó­
ry zebranego  lu b 1 upatrzonego  k a p ita łu  i liczą 
na sp ien iężen ie w ypuszczonych akc ji kosztem  
agitacji spekulacyjnej.

P oniew aż to  w y ław ian ie  go tow izny w y­
w ołuje zm niejszanie się k a p ita łó w  obro tow ych  
n a  ry n k u  pieniężnym , Itom ite t ekonom iczny 
m in istrów  polecił u tru d n ić  za tw ie rdzan ie  s ta ­
tu tó w  now ych spó łek  akcyjnych. Z atw ierdza­
ne być m ają nadal s ta tu ty  ty lko  tak ich  spó ­
łek , k tó ry ch  zadaniem  będz ie  objęcie p rz e d ­
sięb io rstw  już istn iejących  lub takich, k tó ry ch  
k a p ita ł zak ład o w y  już je s t zeb rany  w  chwali 
w n iesien ia  podań  o za tw ie rdzen ie  i m ógłby 
być u ży ty  n a  inne ce ic  ty lko  z udow odnioną 
s tr a tą  d la  założycieli.

Zarządzenie to, jako przejściowo? wywo­

ła n e  chw ilow ą sy tuacją  p ien iężną, ma na celu  
zm niejszenie speku lac ji akcjow ej, k tó ra  
zm niejsza ob ró t p ien iężny  w sk u te k  ro zd rab ­
n ian ia  go pom iędzy  co raz  pow sta jące  spółk i 
akcyjne o w ątp liw ej często  w artości.

Czy to  jednak  opanuje speku lac ję— rzecz 
w ątp liw a. N ow e zarządzen ie , zap o czątk o w a- 
ne p rzez  p. K ucharsk iego , jako  m in istra  p rz e ­
m ysłu  i handlu , a  p o tw ie rd zo n e  p rzez  tegoż 
p. K ucharsk iego , jako m in istra  skarbu , p o ­
zw ala  p rzypuszczać, iż chodzi tu  poza za p e ­
w nien iem  rynkow i p ien iężnem u p łynnej go to ­
w izny  —  o podniesien ie  speku lac ji akcjam i 
istn iejących  tow arzystw , k tó ry ch  akc je  w sk u ­
te k  b rak u  go tow izny obiegow ej, o sta tn io  sp a ­
dają w  cen ie k u  u trap ien iu  sfer posiadających.

ISM ie Isli te s iA diiśiai.
W dniu wczorajszym zgłosił się do na­

szej Redakcji ob. Bronisław Mniejewski, 
zamieszkały przy ul. Drewnianej 3 m. 30. 
który okazał bochenek chleba, zakupiony 
onegdaj w składnicy Wydziału Zaopatry­
wania Magistratu m. Warszawy Nr. 59 na 
rogu ul. Tamki i Dobrej, a pochodzący z 
„Piekarni Częstochowskiej “ z ulicy Stępiń­
skiej Nr. 5. %

W chlebie tym znajdowała się żelazna 
śrubka długości około 1 % cala. Przed kilku 
dniami ob. Mniejewski znalazł w chlebie, 
pochodzącym z tej samej składnicy i z tej 
samej piekarni, munsztuk od papierosa.

Niedługo w chlebie konsumenci pewnie 
znajdować będą kamienie.

Już kilkakrotnie zwracaliśmy uw agę 
na skandaliczny chleb, jaki Wydział Zao­
patrywania dostarcza ludności Obecnie 
raz jeszcze musimy jaknajkategoryczniej 
zaapelować do odpowiednich władz, by 
przez przeprowadzenie należytej kontroli 
zabezpieczyły konsumentów przed nieszczę- 
śliwemi wypadkami, jakie mogą się zda­
rzyć, gdy w chlebie znajdować się będą.roz­
maite śrubki, munsztuki i inne nieczystości.

Sytuacja w Tokio.
Poselstwo japońskie w Warszawie nadesłało 

nam poniższy telegram z Tokio z dn. 11 września 
1923 roku:

Pomimo prawie że całkowitego zburzenia okrę­
gu przemysłowego i handlowego w  Tokio i  Jokoha­
mie, porządek, jak również i zaopatrzenie w  żyw­
ność jest przywrócono. Gmachy dużych banków, jak 
Banku Państwowego „Nippon", fil ja „Jokohama 
Specie Bank" w Tokio, Bank „Kogio” (przemysło­
wy), Bank „Taiwan" (Formoza), Bank „Mitzu- Bi- 
shi”, Bank „Sumitomo" pozostały nieuszkodzone. 
Stosując się do moratorium, zaczynając od 8 wrze­
śnia, rozpoczęto wypłaty mniejszych sum, Po przy­
wróceniu działalności Banku Państwowego, będzie 
okazana pomoc średnim i małym Bankom dla 
wznowienia obrotów finansowych Szkody, ponie­
sione są bardzo poważne, jednakże sytuacja ekono­
miczna miejscowa wkrótce się polepszy. Większe 
towarzystwa handlowe rozpoczynają powoli swą 
działalność w miejscowościach Osaka i Kobe, P o­
wyższe okoliczności wpłynęły uspakajająco na za­
burzenia w  całej Japtmji, wywołane nieszczęściem
i można zauważyć, że życie ekonomiczne w Japo- 
nji nie będzie zachwiane. W Osaka i innych cen. 
trach obroty giełdowe są przywrócone.

Kronika polityczna.
l o s y  p o s e l s t w a  POLSKIEGO W TOKIO.

W  dniu onegdajszym przybył do Minister- 
jum Spraw Zagranicznych sekretarz poselstw a ja­
pońskiego w W arszawie p. Tanaka, aby w  imie­
niu poselstwa zawiadomić ministerjum o otrzyma­
niu pierwszej depeszy z Tokio. Depesza ta za­
wiera wieść o ocaleniu wszystkich członków po­
selstwa polskiego w Tokio, a także o tem, że 
gmach poselstwa naszego został bardzo nieznacz. 
nie uszkodzony.

OCALENI POLACY W  JAPONJI.
Ministerjum Spraw Zagranicznych otrzymało 

od posła polskiego w Tokio p. Patka doniesienie,
i i  następujące rodziny polskie nie ucierpiały w  
katastrofie trzęsienia ziemi w Japonji: Lubińscy, 
Haertie, Gerozakowie, Stempińscy, Perowie, Szy- 
leńscy i Stcmperscy. Zabitych Polaków władze 
wogóle dotychczas nie skonstatowały. (PAT.).

AUDJENCJA METR. SZEPTYCKIEGO*
U PREZYDENTA.

Przebywający w Poznaniu metropolita Szep­
tycki zwrócił się do Pana Prezydenta R zeczypo­
spolitej z prośbą o  udzielenie mu audjeocji. Jak  
się dowiadujemy, Pan Prezydent po porozumieniu 
się z rządem polecił kancelarji cywilnej zawiado­
mić metropolitę Szeptyckiego, że audjencja będzie 
mu udzieloną. Ponieważ metropolita Szeptycki w  
prośbie swej zaznaczył, że wobec stanu choroby 
nie będzie mógł przybyć do Warszawy przed u- 
pływem 4«ch tygodni, przeto termin audiencji zo­
stanie ustalony później. (PAT.).

NAJWYŻSZA POCHWAŁA.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, na 

audjencji udzielonej w dniu 6 b. m. p. Juljanowi 
Adolfowi Święcickiemu, prezesowi Stowarzysze­
nia weteranów z 1863 r., przewodniczącemu Ko-

f /
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mdtetu wydawniczego ,.Sprawy Polskiej" i Janowi 
Tchórzewskiemu, autorowi książki pod tytułem 
..Sprawa Polska" zaaprobował wszczętą przez 
wspomniany komitet propagandową akcję za po­
mocą powyższej książki, zdążającą ku uzdrowie- 

*"niu życia społecznego kraju oraz ku uświadomie­
niu najszerszych warstw społecznych o najaktual­
niejszych dziś sprawach i potrzebach dla odbudo- 
wywującer się Polski {?!!).
LIKWIDACJA DYREKCJI ODBUDOWY KRAJU.

W związku z reorganizacją systemu przepro­
wadzania odbudowy kraju z zapomogowego na

pożyczkowy z kredytów podatku lasowego wszy­
stkie obecnie istniejące dyrekcje odbudowy kraju 
w  Polsce zostaną zlikwidowane. Jedynie przy 
starostwach pozostaną referenci odbudowy, k tó­
rych zadaniem będzie opiniowanie podań o po­
życzki na odbudowę domostw i gospodarstw. Z o- 
gólnej liczby 3500 urzędników z przed dwóch lat 
pozostanie obecnie 500 fachowych, wykorzysty­
wanych przy pracach związanych z wykonaniem 
ustawy o podatku lasowym. (Varsovia). '(

Zatonięcie 7 kontrtorpedowców.

Sprawa kolonistów niemieckich.
NIEPRZYCHYLNA DLA POLSKI DECY­
ZJA MIĘDZ. TRYBUNAŁU SPRAW IE­

DLIWOŚCI.
Jak wiadomo Rada Ligi Narodów prze­

kazała w lutym r. b. sprawę kolonistów 
niemieckich na gruntach państwowych pol­
skich, które jeszcze nie zostały przewłasz­
czone i tern samem nie stały się własnością 
tych kolonistów, co pociągało za sobą li­
kwidacje ich koionji, Międzynarodowemu 
Stałemu Trybunałowi Sprawiedliwości w 
Hadze do wydania opinji doradczej: 1) co 
do kompetencji Ligi Narodów w tej spra­
wie, oraz 2) o ile Trybunał uważa w tej 
sprawie Ligę za kompetentną co do tego, 
czy Polska-postępuje w tej kwest)i zgodnie 
z postanowieniami odnośnych traktatów.

Trybunał haski rozpatrywał tę sprawę 
na posiedzeniach od ,2 do 11 sierpnia r. b.

TELEGRAMY.
Grecja zaakceptowała decyzję Rady 

Ambasadorów.
Rzym, 11 września. (PAT.) P.R. Grec­

ki minister spraw zagranicznych wręczył 
osobiście włoskiemu ministrowi pełnomoc­
nemu w Atenach odpowiedź rządu greckie 
go, przyjmującą całkowicie sankcje, zawar­
te w decyzji konferencji ambasadorów i 
przyjęte już przez rząd włoski,
GRECY DA.JĄ JAKO RĘKOJMIĘ 50 

MILJONÓW LIRÓW.
Genewa, 11 września. — (P. A. T.). 

Delegat grecki do Ligi Narodów Politis za­
wiadomił, żc suma 50 mil jonów lirów zło­
żona będzie przez Grecję jako depozyt w 
banku szwajcarskim jeszcze w dniu dzisiej­
szym.

MIĘDZ. KOMISJA ŚLEDCZA.
Londyn, 11 września.— (P. A. T.). Do­

noszą z Aten: Międzynarodowa komisja
śledcza powołana do zbadania sprawy mor­
du, popełnionego na oficerach włoskich, 
rozpocznie swą działalność 17 b. m. Rząd 
Albanji zgodził się na przeprowadzenie 
śledztwa również i na terytorjum albań­
ski em. Rząd grecki poczynił już odpo­
wiednie zarządzenia przygotowawcze zwią­
zane z przyjęciem żądań Rady Ambasado­
rów,

SPRAWA EWAKUACJI KORFU.
Paryż, 11 września. (PAT.). Konferen­

cja ambasadorów zajmowała się wczoraj 
odpowiedzią grecką i włoską. Dzisiaj o g. 
5pp. odbędzie się 2-gie posiedzenie. Przed­
stawiciele państw sprzymierzonych na kon­
ferencji ambasadorów mają zażądać od 
*woich rządów podania szczegółowych i do

Dwie waluty w KTiemicsecIa.,
Berlin, 11 września. (PAT.). Gabinet 

postanowił założyć bank, który będzie emi­
tować banknoty złote. Ma on być zupełnie 
niezależny od finansów Rzeszy. Prace nad 
utworzeniem tego banku mają się rozpo­
cząć natychmiast. Gabinet Rzeszy oświad­
czył się za utworzeniem osobnego banku, 
aby nie narażać nowej waluty na niebezpie­
czeństwo marki. Jako podkład tej waluty 
mają służyć narazie tylko dewizy, złoto i 
weksle towarowe. Noiry bank będzie miał 
charakter banku prywatnego. Marka nie 
miecka pozostanie nadal środkiem płatni­
czym, w Niemczech więc istnieć będą dwie 
waluty.

MĄRKA KONTOWA.
Berlin, 11 września. — (P. A. T.). 

Bank Rzeszy zaprowadza w najbliższym 
czasie oprócz zwykłych rachunków żyro- 
wych konta żyrowe, opiewające na tak zw. 
markę kontową (Kontomark). Marka kon­
towa równać się będzie wartości 0,1 dolara 
i służyć ma w pierwszej linji, jako ekwiwa­
lent za oddawane w Banku Rzeszy dewizy 
zagraniczne. Równocześnie marka konto­
wa stanowić będzie dla interesantów za- 
bezpieczne przeciwko dewaluacji marki 
papierowej.

Sprawa odszkodowań niemieckich.
POJEDNAWCZE ZAMIARY RZĄDU 

' NIEMIECKIEGO.
Berlin, 11 września*. (PĄT.). Gabinet 

niemiecki poczynił przygotowania do akcji, 
zmierzającej do porozumienia się z Fran­
cją, przy równoczesnem utrzymaniu kon 
taktu z Anglją. Rząd w akcji swej znajdu­
je poparcie większości. Jak  słychać, przy­
gotowania te przekroczyły już stadjum po­
czątkowe, a termin, kiedy zostaną uczynio­
ne pozytywne propozycje, nie jest odległy. 
Na niedzielną mowę Poincąrego ma odpo­
wiedzieć dr. Stresemann już w środę, przy 
czcm ma przedstawić szczegółowe propozy­

cje,, z których jakoby będzie wynikało, że 
Niemcy uczynią wszystko, aby zakończyć 
konflikt w zagłębiu Ęuhry.
KONFERENCJA PAŃSTW SPRZYMIE- 

,  RZONYCH.
Londyn, 11 ,września. (P. A T.). — 

,,Evening Standard" zauważa, że po zała­
twieniu sporu włosko - greckiego na czoło 
najaktualniejszych spraw wysuwa się po­
nownie sprawa odszkodowań. Jest praw- 
dopodobnem, że w Paryżu zbierze się kon­
ferencja przedstawicieli • Anglji. Francji i 
Włoch. Termin tej konferencji dotąd nie 
został wyznaczona

Ze strony polskiej, jako rzecznicy polskiej 
tezy wystąpili wobec Trybunału p.p. Sir 
Ernest rollock, b. angielski atterney gene­
ral i prof. Michał Rostworowski. Trybunał 
wezwał też, jako rzeczoznawcę (nie jako 
stronę interesowaną) niemieckiego b. mini­
stra Rzeszy Sćhiffera, przeciwko czemu 
rząd polski wniósł sprzeciw.

Obecnie nadszedł w tej sprawie tele­
gram następującej treści: „Stały Między­
narodowy Trybunał Sprawiedliwości w y­
dal opińję (aińs)i orzekającą, iż sprawa po­
stępowania wobec niektórych kolonistów 
niemieckich ze strony polskiej wchodzi w 
zakres kompetencji Ligi Narodów i że sta­
nowisko Polski nie jest zgodne z je j zobo­
wiązaniami międzynarodowemi". (P.A.T.).

kładnych warunków, pod któremi wojska 
włoskie mają opróżnić wyspę Korfu.

PRYWATNE KONFERENCJE 
CZŁONKÓW RADY LIGI.

Genewa, 11 września. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Zgromadzenie Ligi 
Narodów nie poruszało konfliktu włosko- 
gredkiego. Członkowie Rady porozumiewa­
ją się w tej sprawie prywatnie. „Journal 
de Geneve" donosi, że na konferencji pry 
walnej Rada Ligi postanowiła zawiadomić 
Zgromadzenie, iż konflikt znajduje się na 
drodze do rozwiązania, oraz wyrazić życze­
nie, aby nie był on obecnie dyskutowany 
przez Zgromadzenie, co utrudniłaby Radzie 
negocjacje w tym przedmiocie.
MUSSOLINI ROZGORYCZONY NA AN- 

GLJĘ.
Londyn, 11 września. (P. A. T.). — 

W wywiadzie, udzielonym korespondento­
wi „Daily Mail", oświadczył Mussolini, że, 
kiedy obejmował władzę, pragnął pozosta­
wać z Anglją w najlepszych stosunkach, 
widząc w niej swego najlepszego sprzy­
mierzeńca. Jednak rząd angielski nie uczy­
nił nic, by mu w tem zadaniu dopomódz. 
Włochy, zdaniem Mussoliniego, mogą być 
Irównie dobrym sprzymierzeńcem dla An­
glji, jak Grecja, stale przez Anglję popie­
rana.

ROZSZERZENIE OKUPACJI WŁO­
SKIEJ.

Rzym, 11 września. (P. A. T.). — „Epo- 
ca" donosi, że oddziały włoskie zajęły wy­
spę Leros.

Londyn. 11 września. (PAT.). 0  kata­
strofie, która spotkała flotę amerykańską u 
wybrzeży kalifornijskich, nadeszły nastę­
pujące wiadomości: Podczas burzy wczo­
rajszej na  wybrzeżu kalifornijskim rozbił 
się parowiec pocztowy „Kuba" z licznymi 
pasażerami i załogą. 15 amerykańskich 
kontr - torpedowców wyjechało na ratunek 
z szybkością 30 mil morskich, po drodze je 
dnak 7 z nich natknęło się na skały koło 
wybrzeży i zatonęło w ciągu 2 minut. W a- j  

merykańskich kołach marynarki tłomaczą j  

to tem, że wskutek obejmującego szerokie |

przestrzenie trzęsienia ziemi, potworzyły 
się u wybrzeża kalifornijskiego liczne ska­
ły podwodne, o istnieniu których nie był® 
wiadomo. Z załogi wspominanych 7 kontr­
torpedowców zatonęło 25 ludzi, resztę wy­
ratowano.

Paryż, 11 września. (P. A. T.ł. —* 
„Journal” donosi z Waszyngtonu, że z po­
wodu rozbicia się amerykańskich kontrtor­
pedowców u brzegów Kalifornji, 35 osób 
utonęło. Nieznane są nadto losy 31 mary­
narzy. Wydobycie zatopionych statków tr  
ważane jest za niemożliwe.

Katastrofa japońska.
OPANOWANIE SYTUACJI.

Paryż, 11 września. (P, A. T.). — Z 
Japonji donoszą:, że w Tokjo i w Yokoha- 
mie władzom miejscowym udało się opa­
nować w zupełności sytuację. Podział żyw­
ności < ćbywa się w sposób zupełnie prawi­
dłowy. Wbrew doniesieniom prasy bank 
państwowy w Tokio, jak również „Specie- 
bank" w Yokohamie nie uległy zniszczeniu 
i dnia 9 września wznowiły swe czynności, 
w ograniczonym jednak zakresie w związ­
ku z ogłoszonem mora tor jum.

WULKAN FUDŻIJAMA ZMIENIŁ 
KSZTAŁT.

Londyn, 11 września. (PĄT.). W edtó  
wiadomości z Japonji, wulkan Fudżijanta' 
po trzęsieniu ziemi, zmienił całkowicie swój 
icształt. Na wyspie Oschima, która podczas 
trzęsienia ziemi znikła pod powierzchni 
morza i następnie się wyłoniła utworzy- 
słę nowy krater, który obecnie jest czynnY'

Trzęsienie ziemi 
w Kalkucie

Londyn, 11 września. (P. A, T.). — 
Dnia 10 b. m. o godz. 4 rano Kalkuta zosta­
ła nawiedzona przez silne trzęsienie ziemi. 
Ludność ucieka. Zabitych i rannych jest o- 
koło 50 osób.

Gdańsk, 11 września. (PAT.). Od kil­
ku dni w tutejszych masach Robotniczych 
panuje coraz większe zdenerwowanie, al­
bowiem zarobki nie wystarczają na pokry­
cie codziennych wydatków: Ceny, jakich
żądają kupcy gdańscy, przewyższają już 
oddawna ceny przedwojenne. W związku 
z tem przyszło wczoraj na Rynku Długim 
do ekscesów, które przybrały wkońcu cha­
rakter antysemicki. Demonstranci usiłowa­
li wtargnąć do kantorem wymiany. Napada1 
no również na żydów, przechodzących uli­

cami. Pośród demonstrujących tłumów sły­
chać było głośne okrzyki: „Dosyć mamy tej 
polityki! Chcemy marki polskiej i żywność* 
z Polski!".

;i lii h¥U
— Berlińskie poselstwo rządu sowietów **' 

przeczą wiadomościom, jakie ukazały się w  u>e' 
których tutejszych pismach o tem, jakoby w iM®* 
skwie wybuchło powstanie przeciw rządowi O*** 
jakoby Tfocki miał zostać zamordowany.

— Pisma berlińskie donoszą z Drezna: U Ć 
m przed południem grupa komunistów usiłował* 
wtargnąć do ratusza, obrzucając policję kamieni3' 
mi. Policja uczyniła użytek z broni. Rannych 
stało 10 osób, z których podobno 5 zmarło. Po V0" 
łudniu spokój przywrócono.

— Proces Conradiego, mordercy W o r o w s k i£'  

go, rozpocznie się w Lozannie 5 listopada. Czlo1*' 
ków sądu przysięgłych już wybrano. Rozpra** 
odbędzie się w bardzo małej sali, do której ^  
dzie miało dostęp tylko 50 dziennikarzy.

i  działalności MM
W  tych dniach odwiedził Polskę p. Gleaves 

Doyle, specjalny delegat na Europę Stowarzysze­
nia Przyjaciół Ligi Narodów w Kanadzie. Zapo­
znał się on z działalnością Min. Zdrowia w Pol­
sce i w komunikacie do prasy w y p o w i a d a  s w c  

wrażenia i swój sąd o tej działalności. Przytacza­
my z komunikatu tego następujące miejsca:

.Podróżuję po kontynencie, aby się zapoznać 
z różnorodną działalnością Ligi Narodów. Na żad- 
nem polu może działalność ta nic wydaje mi się 
tak ważna, jak wykazana przez' Sekcję Hygjeny,
Ligi Narodów. Jestem  • tutaj w celu naocznego 
przekonania się o tem, czego Sekcja ta  dokonała w 
spółpracy z Komisją Epidemiczną i połskiem Min. 
Zdrowia, dla zwalczenia klęski tyfusowej. Zwie­
dziłem 13 szpitali: w Wijnie, Oszmianie, Smorgo- 
niach. Trokach, Białymstoku, Wołkowysku, Stom­
mie, Baranowiczach, Prażanach i Bielsku. Organi­
zacja w Baranowiczach składa się ze szpitala i s ta ­
cji dezynfekcyjnej i dezynsekcyjnej dla uchodź­
ców, laboratorjum do badań na cholerę i urzą­
dzeń dla dezynfekcji bagażu. Stacja ta zrobiła 
na mnie wielkie wrażenie; początkowo była ona 
przygotowana na 4000 uchodźców tygodniowo, 
lecz w krótkim czasie musiała być rozszerzona, 
by ich przyjmować do 4000 dziennie.

Znalazłem, że wre w-szystkich tych szpitalach 
były stosowane najpraktyczniejsze środki do zwal­
czania chorób, które w tych szpitalach leczono.

Jeśli się zważy od jak niedawna Polska odzy­
skała swą niepodległość, suma pracy, k tórą w tak 
krótkim czasie wykonano jest wprost godna po­
dziwu.

Cały problemat zdrowotności i hygjeny ma dla 
polski ogromne znaczenie. W szystkie narody Za­
chodu i niektóre Wschodu: np. Japonja — zdają 
sebie sprawę z pożytku, jaki osiągnąć można przez 
odpowiednio urządzoną służbę zdrowia. W ydają 
na to rocznie duże sumy — wierzą, iż przez pod­
trzymanie zdrowia ogółu osiągają lokatę kapitału, 
którego wartości ostatecznej ocenić wprost nie 
można. Proszę pomyśleć, co to znaczy, choćby 
przetłumaczone na pieniądze kiedy, jak w roku 
1921 — 250,000 ludzi nie mogło oddawać się swej 
pracy z tego powodu, że chorowali na tyfus. P ra­
ca ich stracona była dla kraju przez przeciąg cza­
su choroby.

Trudno mi wprost wyrazić, co bezustannie ak­
centuję, jak wielkie wrażenie zrobił na mnie nie­
słychany wysiłek, dzięki któremu polskie Min. 
Zdrowia zahamowało epidemję tyfusu.

Skłaniam głowę przed tymi członkami perso­
nelu sanitarnego oddanymi: polskimi lekarzami,
pielęgniarkami i urzędnikami, którzy życie swe od­
dali za tę wielką sprawę, z której rezultatu poży­
tek osiągnęła nietylko Polska, ale prawdopodob­
nie i cała zachodnia półkula. Dowiedziałem się, 
że 40 osób lego personelu zmarło w okręgu wileń­
skim a 182 w Baranowiczach!

Ofiara ta mówi za siebie i nie pozostanie b*** 
płodna. Pochodnia, zapalona przez ten dzi® ^ 
hufiec, świeci w rękach tych, którzy w dals 
ciągu prowadzą z powodzeniem wielkie dzieło '' 

P. Doyle napewno nie dowiedział się jed® 
„drobnostki": Ministerjum Zdrowia ma paść of*3' 
rą  „oszczędności’*' chjeńsko - piastowych. Gdyćf 
o tem wiedział, nie omieszkałby zapewne Pr*c 
strzedz przed tą  rozrzutną „oszczędnością".

mmmsiami mm
Wbrew ustawie pobiera się opłatę stempl0** 
od podań w  sprawie zgromadzeń publiczny*-

W myśl ustępu I art. 6 przepisów' * 
przedmiocie opłat stemplowych od podań ° 
raz od świadectw urzędowych (Dziennik 

-staw z r. 1923 Nr. 38 poz. 319), podania o P° 
zwolenie na zwołanie zgromadzenia pubhĉ  
nego lub wykładu wolne są od podatku stc*** 
płowego. Mimo to, starostwo błońskie w Gr® 
azisku w dn. 7 września r. b. pobrało 60 
mk. opłaty stemplowej ód oddziału Zw. ** 
rob. przemysłu spożywczego w Grodzisk® 
podanie wniesione w  sprawie odbycia vr*® 
przedwyborczego do powiatowej Kasy C*T, 
rych. Również kilkakrotnie odmówiono ** - 
twienia podań robotników żyrardowskich 
tej zasadzie, iż opłata stemplowa nie zost** 
uiszczona. c

N ależałoby chyba pouczyć i staros* 
błońskie o obowiązujących ustaw ach, a 
praw nie pobrana suma 60 tys. mk. P°^v15A 
być niezwłocznie zwrócona oddziałowi A  
zaw. rob. przem ysłu spożywczego w Gro**3 
sku.

Przeciw RządoW
Chjeno - Witos**

SEJNY (Ziemia Suwalska).
(Korespondencja własna). 4,

W dn. 2 b. m. odbył się tu wlec polityczni'' 
rządzony przez suwalski Okręgowy Komitet ^  
tniczy PPS. Sytuację polityczną zreferował* ^  
tow. Gałaj i Czerwiński, którzy przedstawić 
właściwem świetle trzymiesięczne rządy 
Piasta. Zgromadzeni w liczbie 3—4 tysięcy r „ 
nicy i okoliczni włościanie z nadzwyczajną 13 ^ 
wysłuchali mówców socjalistycznych. Na 
krotne wezwanie przewodniczącego, by taki® 
powiedzieli się przeciwnicy polityczni, nikt -y
su się nie zapisał, wobec czego przew.-odm**5;A1
przedstawił zebranym rezolucję, potępiając® ‘ pr- 
Chjeno.Piasta i piętnującą zdradę p. 
zolucja ta została przyjęta wszysikicmi s 
przeciwko dwom. yycfi

Oprócz tego jednogłośnie uchwalono:, z3pp$* 
w Sejnach miejscowy Komitet Robotn;c*y
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Mm i pi
Na j ednfcm z posiedzeń Gł. Komisji Po­

lubownej obszarnicy twierdzili, że pachcia- 
rze zniknęli w folwarkach, a  znajdują się 
jedynie w niektórych prawdziwie wyjątko­
wo folwarkach.

Twierdzenie to, oczywiście, jest zupeł­
nie gołosłownie i bardzo odbiega od rze­
czywistości.

Pospiesznie zebrane wiadomości z jed­
nego tylko powiatu Mińsko - Mazowieckie­
go wskazują, że jest tu 10 folwarków, u- 
trzymujących pachdarzy, którym się daje 
dwa razy lepsze mieszkania, niż robotnikom 
i którzy są głównymi pomocnikami ziemian 
w robieniu różnych transakcji; przeważnie 
Wszystko mleko pachciarze d  kupują.

Należy podkreślić, że z 10 właścicieli 
tych folwarków — 9 było zajadłymi naga­
niaczami ósemki, ‘ dziesiąty, wprawdzie 
umiej zajadły, bo sam za to prawdopodob­
nie na szesnastkę głosował, ponieważ jest 
starozakonny. Oto folwarki, w których rej 
Wodzą paehdarze:

Wężyczyn — wł. Łabędzkiego, Olek- 
sianka — wł. Buksiewicza, Kuflew — wł. 
Szwejcera, Mlęcin — wł. Błociszewskiego 
(syna), Ujazdów — wł. Błociszewskiego 
(ojca), Przytoka — wł. Andrzejkowicza, 
Iwowe — dzierżawca Zahorski, Drozdów- 
ka — nazwiska właściciela, ósemkowicza z 
przekonań nie znamy, jak nie znamy rów­
nież nazwiska właściciela Libertowa.

Nie ulega kwestji, że w pow. Mińsko- 
Mazowieckim jest więcej tego rodzaju „pa- 
trjotów“, a w innych powiatach wcale nie 
lepiej się dzieje. M. Now.

Prowincja*
Z B ia łe g o s to k u .

(Korespondencja własna).
Z adęta  walka robotników włóknistych.

Od 6 tygodni trwa strajk  robotników wlókni- 
*tvch 2w. klasowego w Białymstoku. Fabrykanci 
Wspólnie ze Związkiem „Praca" .  chwytają się 
łv®zelkich środków, by złamać ten strajk. Mimo je­
dnak g ł o d u  i nęd^y, które gnębią robotników straj­
kujących — dotąd wysiłki te  nie odniosły skutku. 
Ihi, 31 ub. m. zostali zaproszeni przedstawiciele 
kksow ego Związku do p. inspektora pracy w spra­
n ie  likwidacji strajku, lecz konferencja ta  nie dała 
iadnych wyników. W ytworzyło się natomiast takie 
*Yłko wTażenie, że inspektor chciał „zbadać grunt 
•tanowczości robotników".

Fabrykanci wraz z „Pracą", widząc stanowczą 
Postawę strajkujących, postanowili złamać strajk 
łnnym środkiem, t. j. przez sprowadzenie łamistraj­
ków. Pierwszy chwycił się tego środka chjenista 
P- Triling (przewodniczący Związku fabrykantów 
wielkiego przemysłu), który za błogich czasów ca- 
ra‘u niejednokrotnie za pomocą łamistrajków dą- 

do złamania akcji robotników. Tymczasem jed­
n a k  p. Triling jest w błędzie. Związek „Praca" nie 
|e*t w stanie dostarczyć fabrykantom łamistraj- 

ów - tkaczy, gdyż łjczba jego członków wynosi 
Zaledwie 10% ogólnej liczby tkaczy. Nie przestra­
szą też robotników groźby tego Związku, że spro­
wadzi kilkuset tkaczy z m. Łodzi.

We w torek dn. 4 ‘b. m. zgłosili się do oddziału 
w- robotników żydowskich (włókn.) przedstaw i­

a c ie  Zw. „Praca" na czelle ze znanym p. Józefowi­
c z e m  j oświadczyli, że o ile robotnicy żydowscy 

0lc przystąpią do pracy na warunkach proponowa­
nych przez fabrykantów, Zw. „Praca" obsadzi miej- 

strajkujących łamistrajkami. Naturalnie robot­
n y  żydowscy z pogardą odrzucili ową propozycję, 

w dn. 5 b. m. odbyło się zebranie Zw. klaso- i 
i nie zważając na łamistrajkostwo i utworzo- 

®y wspólny *front Zw. „Praca" i fabrykantów, ro- 
olnicy jednogłośnie uchwalili dalej strajkować, aż
0 zwycięstwa.

F a b ry k a n c i stosują katowskie środki repte- 
^W e względem robotników klasowych, a ich pupi-1*
1 enpeerowscy pracują po 16 godzin pod czułą o- 

h e ką policji.
Zadaniem robotników w całej Polsce jest po- 

b‘Zeć materjalnid robotników białostockich w ich 
^* ‘ce. Zw. klasowy wydał już kilkakrotnie zapo- 
^  a’e to jest kropla w morzu w porównaniu z 

cenemi wydatkami. Szybka pomoc materjalna 
^  «iezbędna, gdyż jedynie wytrwałość doprowa- 

lc może walkę robotników białostockich do zwy- 
^stwa nad fabrykantami i do zlikwidowania 

c. ó w  zdradzieckich prowodyrów ze Zw, „Pra­
ży i’ którzy bezkarnie na korzyść fabrykantów wy- 
^ • u i ją  nieszczęśliwych robotników w Białymsto-

Antoni.

Głosy czytelrjików.
Go na to minister spraw wewnętrznych?

wiadomo, szereg osób zostało powołanych 
J ?n^'V' C2en*a wojskowe Między innemi powołano 

^ifarsłciego, czasowego robotnika parowozu- 
^e'ni ^°'V° Gdańsk, Figórski, idąc na ćwi.

y  Pozostawił żonę z trojgiem małoletnich 
I ł ^ .  ’ ® Y jednak zwrócił się do parowozowni w 

’ ta jako czasowemu odmówiła wypłacenia 
lecz m° gl' °dsyłając go do gminy i Magistratu, I 

* tu zapomogi nie otrzymał.
Mst . n“e Rgórski zwrócił się z prośbą do Mi- 
werieclmm spraw wewnętrznych, prosząc o inter- 
rząj ,ę‘ ^ 3nim jednak zainteresowany odbierze tę 
n>ar^>;V ^ zaPomogę, wartość jej z powodu spadku 

• ównać się będzie prawie zeru

Siwi mii lira?.
Pierwszy Zjazd Zw. zaw. prac. Kas chorych.

W dn. 8 i 9 września odbył się w Krakowie 
pierwszy Zjazd Związku pracowników Kas cho­
rych i instytucji ubezpieczeń społecznych.

Podczas kongresu P. P. S. w Łodzi w 4. 1921 
powstał komitet założycieli tego związku. Ko­
mitet z tow. A. Porębskim na czele opracował 
statut Związku, nawiązał stosunki z kasami cho­
rych wszystkich b. zaborów. Rezultatem pracy 
komitetu był Zjazd krakowski, który zgromadził 
pięćdziesięciu kilku delegatów z Małopolski Za­
chodniej, b. Kongresówki, Śląska, iPomorza i Wil­
na. Tylko Małopolska Wschodnia i P<$nańskie 
nie miały na Zjeździe przedstawicieli.

Na przewodniczącego Zjazd powołał tow. B. 
Jaroszewskiego z Krakowa, na sekretarzy t. t. 
Chrzanowskiego (Warszawa) i Mailisza (Kraków),

Po sprawozdaniu komitetu organizacyjnego, 
Zjazd rozpoczął obrady nad statutem Związku i 
szeregiem regulaminów, opracowanych przez ko­
mitet. Sprawy te, referowane przez tow. Poręb­
skiego, zajęły większą część dwudniowych posie­
dzeń Zjazdu. W tymże czasie pracowała komisja 
dla ułożenia pragmatyki pracowników Kas cho­
rych. Po referacie tow. Skarżyńskiego Zjazd u- 
chwalił opracowane przez komisję zasady przeka­
zać nowo obranemu Zarządowi Związku dla 
szczegółowego opracowania pragmatyki służbo­
wej. Następnie postanowiono wydawać organ 
Związku w  formie miesięcznika, poświęcony spra­
wom zawodowym oraz teorji i praktyce ubezpie­
czeń sppłecznych. Polecono dalej zarządowi zająć 
się spraw ą fachowego wykształcenia pracowni­
ków instytucji ubezpieczeniowych.

Po referacie kol* Wejnberga (Warszawa) Zjazd 
uchwalił rezolucję, wzywającą Zarząd Związku do 
pilnego baczenia na pracę Rządu w dziedzinie u- 
btzpieczeó społecznych i w razie jakich bądź 
prób uszczuplenia praw, nabytych w tej dziedzinie 
przez klasę robotniczą, wszczęcia odpowiedniej 
akcji w porozumieniu z Komisją Centralną Związ­
ków zawodowych i klubem posłów P. P. S.

Zjazd jednomyślnie wyraził oburzenie i pro­
test przeciw zamiarom Rządu skasowania mini- 
sterjum pracy.

Wieczorem dn. 9 września tow. Jaroszewski 
zamknął Zjazd. Ze śpiewem „Czerwonego Sztan­
daru delegaci opuszczali salę posiedzeń.

Siedzibą Zarząddu Związku jest Warszawa. 
Zarząd składa >się z 18 osób: przewodniczący tów. 
Skarżyński, 2-ch zastępców t. t. A. Porębski i B. 
Jaroszewski (Kraków) i 15 członków, z których 
7 z Warszawy, wraz z dwoma członkami prezy- 

»djum tworzą W ydział Wykonawczy. Adres Związ­
ku: Warszawa, Leszno nr. 53.

Ruch robotniczy
Z żyda pariji

C. K. W.
Dnia 13 b. m. o godz. 11 rano w loka­

lu Z. P. P. S. odbędzie się posiedzenie 
C. K, W. Członków Ć. K. W. uprasza się 
o bezwzględne i punktualne przybycie.

We środę, dn. 12 września.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P, S. O g.
7 w lokalu OKR, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotnicze­
go P. P. w , •; i Ł

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie pocztowej organizacji P. P. S.

We czwartek, dn. 13 września.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., w iokalu 
nl. Brukowa nr, 29 odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Praskiej.

Dzielnica Marymoni. O godz. 7 wiecz., w lot- 
kalu przy ul. Libawskiej dom, Mroczkowskiego, 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy 
Marymont.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5% po poł. w
lokalu ul. Bagatela nr. 12a odWędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicy Mokotowskiej,

Kuch zawodowy
Zamknięcie związków.

Z Komisji Centralnej Związków zawodowych 
komunikują nam, że w dniu 10 b. m„ na mocy roz­
porządzenia Komisarpalu Rządu, zostały zamknię­
te lokale Związku papierników (ul. Pawia 16) i 
Związku piekarskiego — lilja II w Warszawie 
Związku spożywczego. Lokale obu tych organiza­
cji opieczętowano. Oba związki należą do Rady 
krajowej Związków zawodowych, wchodzącej w 
skład Komisji Centralnej. Sprawę zamknięcia i o- 
pieczętowania związków podobno przekazał Ko- 
misarjat Rządu władzom sądowym.

Cała ta historja jest jeszcze jedną próbą nisz­
czenia klasowych organizacji zawodowych przy 
pomocy brutalnych zarządzeń policyjnych i prze­
chodzi w metodę rozbijania zorganizowanej siły 
robotników.

Rada Związków zawodowych w osobie jej 
przewodniczącego tow. Z. Gardeckiego zwraca się 
dzisiaj z żądaniem otwarcia lokalów obu tych or­
ganizacji do Komisarjatu Rządu i władz sądowych. 
0  ile akcja ta nie da wyników (lozytywnych, spra­
wą zamknięcia związków zajmie się Rada Związ­
ków zawodowych na swem najbliższem posiedze­
niu i Komisja Centralna Związków zawodowych.

Jeszcze o  strajku w firmie „Fornarina".
Jak  donosiliśmy, wybuchł strajk pracowników 

biurowych i personelu technicznego w Sp. Akc. 
„Fornarina". Wobec tego, że dyrekcja wydaje 
kłamliwe komunikaty celem zbałamucenia opinji 
publicznej, uważamy za swój obowiązek przedsta­
wić faktyczny stan rzeczy.

Głodowe zaiste pensje pracowników biuro­
wych i personelu technicznego wahają się od mk. 
3,500,000 (głównego buchaltera) do 1,000,000 mk. 
(biuralista) za m-c sierpień. Dyrekcja uważa, te  te 
głodowe pensje są zupełnie wystarczające i dla­
tego też obłudnie wykręca się od wszelkich per­
traktacji ze Zw. prac. hand!, i biur. jako przedsta­
wicielem pracowników podczas gdy zatargi z ro­
botnikami tej fabryki załatwia tylko za pośrednic­
twem Zw. robot, chemicznych.

Zaznaczyć należy że wyroby tejże fabryki 
podskoczyły według cennika, wydanego już pod­
czas akcji strajkowej, średnio o  800%, a nie, jak 
przedtem donosiliśmy, o 600%, podczas, gdy w 
tym samym czasie pensje pracowników od marca 
podwyższono od 10 — 50%.

Zjazd konduktorów.
W dniu 15 b. m. odbędzie się w Krakowie o- 

gólno - krajowy Zjazd konduktorów, członków Z. 
Z * K. "/Delegaci winni się zgłosić o godz. 8 rano w 
lokalu zarządu okręgowego przy ul. Bosackiej nr. 
11. Depesza, zwalniająca delegatów na Zjażd, wy­
szła z M. K. Ż, do wszystkich dyrekcji w dn. 11 
b m. Wobec powyższego delegaci mogą się zgła­
szać do poszczególnych bezpośrednich zwierzch­
ników o urlopy.

Ruch k  uft .-oś wiato wy.
»

W alne Zebranie Zarządu Głównego TJJ.R. W
poniedziałek, dn. 17 b. m., o godz. 11 rano w loka­
lu Klubu Sejmowego P. P. S. odbędzie się zebra­
nie Zarządu Głównego T, U. R. Na porządku 
dziennym: 1) Praca oświatowa na rok 1923/4; 2") 
Walne Zgromadzenie T.U.R ; 3) Sprawy bieżące

Kolo młodzieży T. U. R. „Ochota". W czwar­
tek dn. 13 b. m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się ze­
branie Koła w lokalu kooperatywy, na którem zo­
stanie wygłoszony referat.

< Ruch spółdzielczy
Odwołanie konferencji.

Konferencja społeczno - wychowawcza spół­
dzielni robotniczych okręgu warszawskiego, wy­
znaczona pierwotnie na dn. 16 b. m„ odbędzie się 
dopiero dn. 23 września r. b. o godz. 10 rano w 
Ickalu Z. R. S. S. przy ul. Wolskiej nr. 44. Na po­
rządku dziennym, obok punktów uprzednio poda­
nych do wiadomości, znajdują się również sprawy 
gospodarcze, finansowe i organizacyjne. Zaintere­
sowane stowarzyszenia proszone są  o wysłanie na 
konferencję swych delegatów.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Dolary Stanów Zjedn. 259,000.
Belgia 12.100.
Berlin 0.004 — 0.0035.
Londyn 10,080.00.
Paryż 14.700.
Praga 7800.
Szwajcarja 46,590.
Wiedeń 3,67.
Włochy 11,500.

NA RATY
Na 5 m ie s ię c y  wykwintne O k ry c ia  ijam sE tia , 

k o s t ju m y , p a l ta  p lu s z o w e  oraz u b io ry  
m ę s k ie

N ow olipie 3 0 t m. 8, front 11 piętro.

N a jle p sz a  itr 7 /j 
h e r b a t a  - N f i  / u  a

B-ci Wieliczkier S S-ki.

Or*. Jan  HŁJ4PIN UffiZ.
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 
i skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/, w.

Pod P r ę g ie r z
Za łamlstrajkcwstwo w czasie solidarnej akcji 
ekonom icznej pracowników firmy „FORNflRINft”  
w miejscu

R a f a ł  Gryeendler
za swój haniebny czyn oddapy zostaje pod prę«  
g ie r z  u c z c iw e j  o p in ji p ra c o w n ic z e j .

Z a r z ą d  Z w . ZO w . P r a c .  H an d l. 
i b iu r .  w P o ls c e ,  Z ie ln a  29.

lirami
St. Mroczkowski 
ul. ORDYNACKA.

Dziśy 8 wiecz.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 22.3°, najniższa 9.5% W  Zakopanem 
było pogodnie, tem peratura rano 6°, najwyższa 
20°, najniższa 2°,

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Dość pogodnie, ciepło, słabe w iatry lo­
kalne.

Pogrzeb prof. Kornowskiego. Zarząd Koła 
medyków wzywa ogół studentów wydziału lekar­
skiego do wzięcia udziału w pogrzebie prof. Józe­
fa Hornowskiego, który odbędzie się jutro dnia 13 
września o godz. 10 rano z kościoła św. Krzyża. 
Zbiórka na dziedzińcu uniwersyteckim o godz. 9 
rano punktualnie.

Cukier w Wydziale zaopatrywania. Wprowa-
dzony przez Wydział zaopatrywania system wyda­
wania cukru w sklepach miejskich przy równo- 
czesnem ostemplowywaniu legitymacji osobistych 
kupujących umożliwia każdemu nabycie 2 klg. cu­
kru obecnego przydziału. Za 1 klg. cukru W ydział 
zaopatrywania pobiera 30 tys. mk., gdy tymcza­
sem w sklepach prywatnych cena wynosi o 100% 
drożej. Jak  nas informują, w najbliższym czasie 
dla Wydziału zaopatrywania przybędzie nowy 
przydział cukru.

Chleb w sklepach miejskich staniał. Pomimo
zdrożenia chleba w piekarniach prywatnych, skle­
py miejskie Wydz. zaopatrywania od dnia 5 'b. a .  
obniżyły cenę chleba o 5%.

Opłata we frankach. Wobec szalonego spadku 
marki niemieckiej, mini^terjum poczt i telegrafów 
ponosi znaczne straty na ruchu telefonicznym po ­
między Polską a Gdańskiem. Z tego (względu zo­
stała poruszona sprawa, aby taryfa telefoniczna w 
komunikacji gdańskiej od 15 września była obli­
czana we frankach złotych.

I Telegramy do Japonji. Ministerjum poczt i te ­
legrafów zawiadomiło podwładne urzędy, iż tele­
gramy dla Japonji należy przyjmować na odpowie­
dzialność nadawców i kierować via Warszawa - 
Ieido.

Tranzyt bydła. MinisteZjum skarbu wydało 
Syndykatowi handlowemu w Warszawie pozwole­
nie na przewóz przez Polskę tranzytem do Czecho­
słowacji 1000 sztuk bydła nabywanego na Łotwie, 
z warunkiem, że na podstawie świadectw będzie 
niewątpliwie stwierdzone łotewskie pochodzenie 
bydła.

W pociągach podmiejskich. Dochodzą nas czę­
sto skargi na niesłychane przepełnienie w  pocią­
gach podmiejskich, względnie w pociągach idących 
w dalszym kierunku, ale zatrzymujących sią na sta­
cjach |>od Warszawą. W ystarczy przyjrzeć się od­
jazdowi z dworca Wschodniego pociągu zmierza­
jącego do Lublina (godz. 15 m, 50), ażeby nabrać 
wyobrażenia o prawdziwem piekle, które musi 
przejść pasażer, zanim rią dostanie do swego do­
mostwa pod Warszawą. Podróże na buforach i da­
chach są zupełnie normaSnem zjawiskiem, a szczy­
tom marzeń jest miejsce stojące w korytarzu. Czas- 
by jednak było, żeby dyrekcja warszawska P. K. 
P. pomyślała o większe) ilości pociągów podmiej­
skich i ulżyła w ten sposób doli tysięcy robotni­
ków i urzędników, którzy, mieszkając w podmiej­
skich miejscowościach, mają warsztaty pracy W’ 
Warszawie.

Zapisy do Szkoły dziennikarsko - publicy­
stycznej przy wolnej Wszechnicy Polskiej będą 
odbywać się w dniach 15, 17, 19, 22, 24, 26, 29 
września od godziny 6% — 7 w sali sekretarjatu 
przy ul. Śniadeckich nr. 8. Warunki przyjęcia ta ­
kie same, jak na Wszechnicę.

Kongres międzynarodowy nauczycieli. V-ty
kongres międzynarodowy profesorów szkół śred­
nich odbył się w ostatnich dniach sierpnia r. b. w 
Pradze. W obradach brało udział przeszło 209 d e­
legatów, reprezentujących 18 narodowości, prze­
ważnie z Europy. Delegatami Polski byli p.p. S te­
fan Kwiatkowski i Bogdan Nawroczyóski z ramie­
nia Towarzystwa nauczycieli szkół średnich i wyż­
szych, oraz p. Karol Dawidowski z ramienia mini­
sterjum wyznań religijnych i oświecenia publiczne­
go.

Głównym przedmiotem obrad było .K ształce­
nie nauczycieli szkół średnich", pozatem omawiano 
sprawy „Wychowania dziewcząt", „Wychowania 
moralnego" i  „Przedstawicielstwa profesorów szkół 
średnich przy Lidze Narodów".

Przyszły kongres międzynarodowy postanowio- 
no odbyć iw roku następnym (1924) w Warszawie, 
Głównym przedmiotem obrad ma być „Stosunek 
szkoły średniej do powszechnej i wyższej", oraz 
sprawy niezałatwione na kongresie w Pradze, mię­
dzy innemi zapewnienie emerytury nauczycielstwu 
w różnych państwach, opieki &ad wdowami i sie­
rotami i inne.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Polskie Tow. Krajoznawcze dla dzieci Japo­

nji. Dzisiejszy wieczór środowy w iP. T. K. (Karo­
wa 31) poświęcony będzie Japonji. Odczyt wygło­
si prezes Tow., p, A leksander Janowski, z poka­
zem filmu kinematograficznego, ilustrującego Ja- 
ponję. Dochód, osiągnięty z wieczoru, przeznaczo­
ny zostanie dla dzieci japońskich, dotkniętych 
klęską trzęsienia ziemi. Początek o godz. 8 wiecz.
WYPADKL

Wybuch i samobójstwo przy ul. Królewskiej.
Wczoraj nad ranem przy ul. Królewskiej znale­
ziono trupa młodzieńca, który poniósł śmierć 
wskutek wybuchu niesionego przy sobie granatu
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ręcznego. Nie miał on żadnych papierów przy so­
bie, Wczoraj w południe do policji zgłosiła się Eu­
genia Majewska, urzędniczka bankowa i przed­
stawiła list przedśmiertny denata. Okazuje się, że 
popełnił on samobójstwo. Nazywał się Arkadjusz 
Sydry, liczył lat 24, był urzędnikiem Kasy cho­
rych, ostatnio studentem seminarjum nauczyciel­
skiego. i

Na godzinę przed samobójstwem odprowadził 
Majewsiką do domu na ul. Dworską i niosąc jej 
woreczek, niepostrzeżenie włożył do niego list, 
który spostrzegła dopiero później. List 'brzmiał: 
„Żegnam Cię, bo muszę umrzeć, ale zawsze będą 
przy Tobie, moja droga Geniu. Z pamiątek pożo- 
Stal popiół i ze mnie to samo zostanie".

Władze przesłuchały Majewską, oraz właści­
ciela mieszkania przy ul. Wolskiej nr. 47, gdzie 
słepat mieszkał jako sublokator, Z zeznań M. wy­
sika, że denat w ostatnich czasach był bez środ­
ków utrzymania i cierpiał na rozstrój nerwowy.

Zbrodnia i ujęcie morderców. W czasie pilno­
wania moczących się w gliniance w Kałuszynie 
skór cielęcych, zamordowano stróża 60-leiniego 
Chaima Kalinę. M orderstwa dokonano w ohydny 
sposób: Kalina ma poderżnięte gardło oraz dzie­
więć ran ciętych nożem na twarzy. Zbrodni doko­
nano w celu rabunkowym, lecz zbrodniarze byli 
widocznie spłoszeni., gdyż skóry ocalały. W nie­
spełna pół godziny po dokonaniu zbrodni, zabój­
ców schwytał komendant posterunku policji w 
Kałuszynie. Są to: 19-letni Stanisław Szerszeń, 
i 26-letni Stanisław Sopiński — obaj z Kałuszyna.

Ujęcie mordercy Małgorzaty Różyckiej. W u-
feiegłą sobotę został ujęty przez funkcjonarjuszów 
policji śledczej Dezyderjusz Domaszewski, lat 22, 
pięć razy karany za kradzież, zabójca Małgorzaty 
Różyckiej, zamordowanej w Warszawie przy ul. 
Mokotowskiej nr. 50 w da. 27 sierpnia r. fo. Oko- 
Jicżności, przy których Domaszewski dokonał 
zbrodni, zdołano ustalić następująco: W lipcu r. b. a 
uciekłszy z wojska, przybył do Warszawy i za­
mieszkał przy ul. Puławskiej nr. 37. Po kilku 
dniach poznał na ulicy Małgorzatę Różycką, za­
mieszkałą przy ul. Mokotowskiej nr. 50, z którą 
wszedł w ‘bliższy stosunek. W dniu krytycznym, 
wieczorem spotkał Różycką i razem udali się do 
szynkowni przy zbiegu ul. Książęcej i Placu 
Trzech Krzyży, gdzie wypili dwie karafki wódki. 
Wychodząc z szynkowni, spotkali złodzieja imie­
niem Roman. Różycka, będąc pijaną, udała się do 
domu, prosząc, żeby Domaszewski do niej przy­
szedł. Domaszewski, udawszy się dox suteryny, 
gdzie mieszkała Różycka, spotkał ją w korytarzu, 
gdzie zażądała od niego gotówki w sumie 100.000 
mk. Domaszewski odmówił. Różycka zaczęła ob­
rzucać stekiem wyrazów obelżywych Domaszew- 
skiego, wobec czego tenże, wyprowadzony z rów­
nowagi, wyjął z kieszeni nóż, którym ugodził ją w 
piersi i w plecy. Dokonawszy tego czynu, wraz z 
oczekującym nań Romanem uciekł na pole Moko­
towskie, gdzie na jednej ze stert przespał noc. 
Przez dziesięć dni ukrywał się w pobliżu Ochoty. 
Dtkia 7 b. m. wyjechał do Ciechanowa, gdzie zo­
sta ł aresztowany.

Żywcem zasypany. Przy ul. Sejmowej we wsi 
Koło - Budy znajdują się doły po wybranej glinie 
i piasku. Miejsca te są często odwiedzane przez 
dzieci lokatorów z pobliskich domów. Podobnież 
i wczoraj bawiło się kilkoro dzieci, pomiędzy in- 
nemi i 8-letni Stanisław Weroniecki. Przez kilka 
godzin chłopiec me przychodził do domu, przeto 
matka przypuszczała, że dziecko zabłądziło i za­
wiadomiła o tern komisarjat. Wieczorem zawiado­
miono W eroniecką, że chłopca prawdopodobnie 
zasypała ziemia. 'Przodownik Głowacki i poste­
runkowy Kidzióski przy świetle lampy zaczęli ko­
pać ziemię i odnaleźli chłopca zasypanego ober­
wanym zwałem gliny. Wszelki ratunek w celu u- 
ratowania chłopca okazał się już spóźniony.

Pożar. Przechodzący przez podwórze domu 
nr. 1 przy ul. Leszno Stanisław Ledwójcik, zauwa­
żył ną dachu dwupiętrowej kamienicy płomień, 
który rozszerzał się z każdą chwilą. Ledwójcik 
zawiadomił dozorcę domu, k tó ry  wraz ze straża­
kiem z II oddziału Pawłem Zielonką udał się na 
dach i tijrzał palącą się deskę pr*y kominie,- W 
tym czasie jeden z lokatorów zatelefonował po 
straż ogniową. Wobec tego, że w domu tym mie­
ści się teatr żydowski „Centralny", przeto przy­
były trzy oddziały straży, lecz pfcżar już był uga­
szony.

Śmiertelne udławienie. W domu nr. 18 przy 
ul Smoczej żona felczera, Stanisława W itkowska, 
karmiła marchewką swego trzyletniego synka 
Wiesia. Nagle dziecko zadławiło się. Przerażona 
matka pobiegła z dzieckiem do felczera Szpaka 
przy ul. Dzielnej nr. 47. Felczer, stwierdziwszy 
groźny stan dziecka, wezwał Pogotowie, którego 
lekarz stwierdził już śmierć dziecka

podwoje w drugiej połowie b. m. oryginalną, ni­
gdzie dotąd nie graną komedja K. Nowiny i M. 
Tatarkiewicza p. t. „Szukajcie murzyna".

Teatr Reduta. Dziś „Przechodzień", sztuka 8. 
Katerwy, jutro „Ponad śnieg", dramat St. Żerom­
skiego.

Teatr Polski. Dziś i w piątek komedja B. Sha- 
wa „Nigdy nie można przewidzieć". Jutro „Legen­
da o garbusku". W sobotę wznowienie sztuki L. 
Andrejewa" „Ten, którego biją po twarzy ■

Teatr Mały. Codziennie „Ostatni pocałunek . 
Teatr Komedja. Codziennie „Pani prezesowa1. 
Teatr Wodewil. Codziennie „Szalona Lola . 
Teatr Praski. Codziennie „Podróż po Warsza-

Teatr „Stańczyk11. Ostatnie dni programu 31-go 
p n. „Każcfy sobie rzepkę skrobie". W sobotę pre­
miera z udziałem p. Konrada Toma,

Teatr Qui pro Quo. Codziennie „Serwus
Goldsiuck1'.

Z są d ó w .
Zawieszenie „Głosu Opozycji11.

Na posiedzeniu gospodarczem wydziału VIII 
sądu okręgowego w Warszawie w dniu 7 wrze­
śnia r  ,b„ na wniosek p. Komisarza Rządu na m, 
st. Warszawę, wydawnictwo czasopisma pod na­
zwą „Głos Opozycji" zostało zawieszone.

Teatr i muzyka
Teatr W ielki Dziś „Carmen". Jutro, na cześć 

bawiących gości bułgarskich dany będzie balet L. 
Różyckiego ,;Pan Twardowski".

Teatr Rozmaitości. Dziś nastąpi w gmachu b. 
teatru  im. Bogusławskiego uroczyste otwarcie se- 
zenu „Zemstą" Fredry.

W bieżącym miesiącu mija 78 .lat od chwili, 
gdy genjalny utwór Fredry był wystawiony po raz 
pierwszy w Warszawie w teatrze Rozmaitości w 
dniu 26 września 1845 r.

> Teatr Letni '(w ogrodzie Saskim) otwiera swe

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Filharmonja. — Bajka o miłości.

Minęły w Filharmonii czasy pustek na wi­
downi i pośledniejszego materiału ekranowego — 
gdyż „Bajka o miłości", z W ierą Chołodną w roli 
głównej ściąga pamiętnych .jej prześlicznej gry w 
dawno niewidzianej liczbie. Film ten wykonała 
grupa artystów z b. zespołu Stanisławskiego, k tó­
ry zyskał sobie zasłużoną sławę szeregiem 
świetnych filmów, o treści na tle życia rosyjskiej 
inteligencji zbudowanej. Koleje losu pięknej cyr- 
kówki, obdarzonej b, ładnym głosem, niezwykle 
są k ręte i skomplikowane, pełne tragicznych 
przejść i  cierpień niezasłużonych, a jedyną osłodą 

'tych  bolesnych przejść — cicha, lecz głęboka ra ­
dość po stworzenitj przez natchnionego jej wido­
kiem malarza, potężnego dzieła. Na widowni wra­
żenia wspaniałej gry głównych wykonawców po­
głębia muzyka, w wykonaniu większego zespołu, 
z udziałem bałałajki, chwilami jedynie schodząc 
do roli akompaniamentu przy śpiewie, dającem 
złudę, iż to rzeczywiście bohaterka dramatu ożyła 
na ekranie, by okazać swą wdzięczność zapatrzo­
nym w jej postać widzom.

wiele. Pozatem zaznaczyć należy rekord osiągnię­
ty przez żokeja Michalczyka, który, dosiadając 
koni w 6-ciu gonitwach, 5 razy stanął pierwszy u 
celownika, jest to obecnie jeden z lepszych jeźdź­
ców.

Tor lekki. Rezultaty następujące:
Gonitwa I, dyst. 3200 mir. z przeszkodami: 1) 

Rangraf II, 2) Rosenłels w 3 m. 48 sek., wygr. do­
wolnie, tot. 1600 mk.

Gonitwa II. dyst. 1600 mir.: 1) Bithur, 2) La
Viianella, 3) L«y Reine w 1 m. 41 sek., o 2p» dł.,
lot. 1400 mk.

Gonitwa III, dyst. 2100 mtr.: 1) Fioramour, 2)
Oidana w*2 m, 18 sek., o M dł., tot. 1450.

Gonitwa IV, dyst. 1000 mtr.: 1) Resolute, 2)
Cyiicja, 3) Iskra, w 1 m. JO sek., o 3 dł., tot. zw.
2300, fr. 1600, 2500.

Gonitwa V, dyst. 2100 mtr,: 1) Sewastopol, 2) 
Valailles, 3) Soultz w 2 m. 1 6 ^  sek., o % dł..
tot. zw. 25CO, fr. 1300. 1250, 1600.

Gonitwa VI, dyst. 1100 mtr.: 1) Bajadera, 2)
Happy lower, 3) Baratarja w 1 m, 9 sek., o Yi d i, 
tot. 3300 mk.

Gonitwa VII, dyst. 1600 mtr.: 1) Diva, 2) Bo- 
hun, 3) Astarte, w 1 m. 44 sek,, o 2 dł., tot. zw. 
3050, fr. 1500, 2250, 2150.

Następne wyścigi jutro o godz. 2 y2 po poł.

Tf S. P. F. „Ruch“ — K. S. „Barkochba"

Dziś, dn, 12 września, na boisku K. S. uLegji 
o godz. 5 po poł. odbędą się zawody w piłkę noż­
na pomiędzy T. S. iP. F. ,Jłuch ’ a K. S. „Barkoch­
ba" iWarszawa). *

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ.
Wczoraj, w piątym dniu ciągnienia-piątej kla­

sy loterji klasycznej główniejsze wygrane padły, 
jak następuje:

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Wczorajsze wyścigi można zaliczyć do udat- 
nych tak  pod względem pogody jak również i  co 
do naprawdę interesującego programu. Publicz­
ności, jak na dzień powszedni, zebrało się ni-e-

10.000.000 mk. Nr. 2395
Po 500.000 mk. Nr. 45866 50202.
Po 400.000 mk. Nr. 32162 53002.
300.000 mk. Nr. 72758.
Po 200.000 mk. Nr. 8793 54722 70665.
Po 100.000 mk. Nr. 11859 64924.
Po 80.000 mk. Nr. 17036 39,129 45982 

79266.
Po 50.000 mk. Nr. 10601 17549 21642 

37156 41673 49469 52026 57327.
Po 40.000 mk. Nr. 3205 6279 7108 13721 

14544 15666 23886 25434 25932 27341 28858
37831 38550 41042 41617 42984 44241 45156
49683 51122 59608 60784 61745 67500 70229
72417 75516 76940 80106 81882.

71832

22293

13900
37804
47216
71095

M A  R A T Y !
na najdogodniejszych warunkach!
Okrycia I kostjumy dam skie 

Ubiory m ęskie I dziecięce 
Obuwie, trykotaże, bielizna 

Galanterje skórzane i t. p.

Sukna, korty, szewioty 
Bostony, kamgarny, 

Zamsze, wełoury, ustry 
Watoliny, adąmaszki

IISnMn solidne w wielkim wybo- 
llicilic rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

poleca
firma POLSZYK” ul. Przejazd 1., tel. 252-50 

ul. Niecała 2., „ 295-08

u w a g a :  W y f e o s p u y  ubran ia  m ęskie i t e n i s  z ob ransgo  m ateria łu  m m iary.
P o d c z a s  o b ia d u  od  g o d z  l l/» — 3 s k le p  z a m k n ię ty .

W ielki w ybór. TT W ACI A ! W yroby w łasne .
Nie kupujcie na RATY nigdzie nie odwiedziwszy wytwórni

'  H o iS w  tHietinnytH m ts M  i M i c h
I. LESZNO, S-to Jerska 24, telef. 196-26.

gdzie m ożna nabyć wszelkie okrycia na nader dogodnych
warunkach. . . .  . i

Kredytu udzielamy wszystkim bez wyjątKU. #
Dla p.p. robotników specjalny ra b a t

B u r t  W yręby w łasne . Detal.

•  §  •  •

I f a m ła "  Miodowa 7. tel.37-35. Porady we wszystkich spe-Lecznica „ K o , - - - - - - - - -    —p u u u u w a  i  * j  l i  . r
cjalnościach. Kosmetyka. Laboratorjum. Rentgen.

KUNEROL
wyborny tłuszcz roślinny, 

p o w in ien  być  w k a ż d e j  k u c h n i.
P r z e d s ta w ic ie l i  Sp . A kc. L a m b ert A K rzysiak , 

W a rsza w a , N ie c a ła  8 . T e le fo n  7 6 -5 6 .

O S O B T
dSre przyjechały z Charkowa 1 wiedzą cokolwiek o ro­

dzinie D o ło b o w s k ic h  z Kowna, składającej się 
Z ojca Władysława, syna ftdolfa I córek: Konstancji, Leo- 
kadjl, Bronisławy, Melanji, Reginy i Łucji — proszone 
sa o zakomunikowanie pod adresem:
Mieczysław Dołobowslci — TVllno,

fl I M  aa w  swe m I a m i o CC .

p a  Ubiory męskie, okrycia dam skie gotowe
H flS I  i na zamówienie. Wielki wybór mate-
rjaiów krajowych i angielskich. Własne wytwórnie krawieckie

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
W a rsza w a , u l. LESZNO 71, te ł .  67-74.

FIRM fl CHRZEŚCIJAŃSKA

OBIAD d o  9 go d z . w ie c z ó r
nigdy nie spóźnisz się tylko 

Zielna 4.
Uwaga: Dla wycieczek wszelka

Ilość bez zamówień.

B IU I om
SUKNIE 150.000
KOSZULE damsk. 140 .000  
KOSZULE męsBIef.2 0 0 .0 0 0

wielki wybór m a d ep o la -  
n ów , m e tk a li, w e łn y

po cenach b, nizkich.

B-cia ZANDER,
8 8 . M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

■a

Na raty D r. NI. A ltfe ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 9-12 r. i od 5-7‘j, w.

Ubierajcie się tylko w K rajo­
w ej W ytw órni Ubiorów cywil­

nych i wojskowych.
O lbrzym i w y b ó r  m a te r ia ­

łó w  k ra j. i z a g r .
G otow e. Z am ów ien ia .

DŁUGI 50, Sklep 62,
obok dom u Śląskiego. 
U w aga n a  a d r e s  T

Or.  L L I P S Z Y C
C h o r o b y  d z i e c i ,

przeprowadzi! się 
na. L od zi do W arszaw y , 
Ż ó ra w ia  24u , tel. 65-23, 

od '4 - 6  popoł.

Br. me! Zofja ft ostko wska
chor. skór., wener., analizy krwi- 

na syfilis. C hłodna Ni 26, 
tel. 99-29, od 3—5.

Dr. I. WAP1NSKI
p o w r ó c i ł  b. ordynator kliniki 
szplt. św. Łazarza, chor. skórne, 
wener. do 12 r. i 5—8 w. Królew­
ska 41. Telef. 9-42. Panie od 1—2.

I ostasitiiifl uiiOMt. |
1) ChoroDy „TKS,. 5S£
lis leczy w krótkim czasie. N ie- ' 
zamożnym ustępstwo. Dr. « e in -
traub , P iaga-Targow a 78 m. 10
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4—8 w. ___

Instrumenty muzy- 
_________„ czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum . Bielańska 1.

do szycia znanejMa s z y n y  — ------
dobroci „Kasprzyckiego1* Ta­

n io—Hurtowo—Detalicznie— Ra* 
ty. — Skład fabryczny Warszaw a. 
Marszałkowska 153. Zamawiać 
można listownie.
RSaicłrS stolarskiego samodziel* ilid jillC  nego do prowadzenia 
stolarni m echanicznej poszukuje 
B-cia Margulies, Warszawa, Kró­
lewska 49. __ _

BOIOStl Wydawnictwa W ajnc 
. . . . . . . .  - ra. Cezara tlómacze^
nie; Krasińskiego krytyka. Szaro; 
grodera — Dyskusja: Samouczek 
angielski. Szczegółowy katalog 
na żądanie bezpłatnie, Adres: 
księgarnia W ajnera, Warszawa. 
Bielańska 5 (l-sze piętro front)

Okowie
gotowe.

na r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunki 1 
Sienkiewicza 3.

Ułatw zgrane połam ane kupuj® r i j l j  'uh zamieniam na nowe- 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
sie również do reparacji wszek 
kie Instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska I.
n.M. garnitury, jesionki, ko- 
rflllu , żuszki, burki, futra w
wielkim wyborze po cenach kon­
kurencyjnych, gotowe i na za­
mówienia z własnych i powi= 
rzonych materjalów. Wytwórni® 
ubiorów męskich Sipowski #  Mą 
jewski, Chmielna 49, 11 p. froj* 
(Narożny dom przy dworcu S'° 
wnym).

m i ) i w  ■ s r j s s s d r
najwięksiymi nagrodami*/!. Wi­
śniewskiej, Niecata 12, Telefon 
72 04 — filjta Błonie, system an­
gielski, francuski. Patenty ce­
chowe. Zapisy codziennie. Koń­
czącym posady.

Naitcńsze Źródło
H oża 54. K rucza  30 .

PALTA ZAMSZOWE 
Z FUTPEM 
KASTOROWE 
PLUSZOWE 
KOSTJUMY 

Gotowe i zamówienia z 
własnych i powierzonych 

materjatów, poleca
B r .  f J n k l e w l c ż -

Di*, m e d .
b. asyst, szpit. we Wiedniu. ( ^ 9 
roby weneryczne i skórne. £  •» 
5, telefon 285 33 od 8—91

t c ł a k f o r  M u e l n  d r. F e lik s PerL Jłydtwca: Rada Naczelna P. P. S,
—  —. ,    ■— —- " - 1 " ^

Redaktor odpovF „dzialny: Jan M- Borski. Odbito w drukarni „Robotnika \  W areck^

a


